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LOGIKA NIENAWIŚCI
Na resztkach muru jednego z nie­

skończenie wielu zbuirzonych domów 
warszawskich, obok hasła „3 X „TAK" 
czyjaś ręka, drżątla od nienawiści, feil- 
katkrt$?.ie wyfpiissla kredą „3 razy nie".

Autor tego wyczynu grafichnego od­
rzuca zafceJm ' i' reformę rolną, i < unaro­
dowienie wielkiego przemysłu, i — lek­
ką ręką — Ziemie Zachodnie. Poza tym 
ś^rzepiwia się zniesieniu senatu.- Ale to 
już drobiazg. Bo mamy wrażenie, że 
jeśli chodzi o ten ostatni punkt — chęt­
nie ocknąłby swoją gro śnią decyzję. Za 
minimalną cenę. Za cenę drogi powrotu 
dla pp. Andersa, hr. Komorowskiego. Za 
cenę przywrócenia obszaruictwa, karteli 
i właldzy kapitału. Za cenę nowej awan­
tury Wojennej.

Zresztą z senatem czy bez senlatu, nie 
Sposób odmówić swoistej logiki i kon- 
sekwenoji obywatelowi, który napisał 
»3 razy nie". Logiki i konsekwencji w 
nienawistnym negowaniu wszystkiego, 
do w Polsce dokonane zostało zarółwno 
w wewnętrznym życiu polityczno-spo­
łecznym, jak i w polityce zagranicznej, 
opartej na nowej i przełomowej oriek- 
iacji.

Istnieje w Polsce grupa ludzi — nie ko- 
niecBnie mieszcząca się w owych kla- 
gyozńych 10%, wyznaczonych reakcji przez 
posła Bańozyka — których pierwszym 
odruchem jest uparte, nieprzejednani, 
zajadłe ,,n i e". Ci ludzie nie myślą. 
Żyją z nagromadzonego kapitału uprze­
dzeń, uraz, niechęci. Ci ludzie tkwią ca­
łą mocą histerii w epoce Katarzyny 
II-giej. I z gruntu i n n e ,  z gruntu 
n o w e  układy stosunków społecznych 
1 międzynarodowych, wpychają niezmien­
nie do zatęchłych szufladek fałszywych 
analogii.

Z wielkiej i straszliwej lekcji historii, 
jaką była dla nas ostatnia wojna, zro­
zumieli dokładnie tyle samo, co współ­
cześni Katarzyny II-giej: n ic .

A przecież wojna dowiodła niezbicie 
dwóch rzeczy. Po pierwsze, że Polska 
inoże istnieć tylko jako państwo zbudo­
wane na zasadach sprawiedliwości spo­
łecznej, w którym człowiek pracy — 
chłiop, robotniik i inteligent — cieszy się 
pełnią praw politycznych i społeczno- 
gospodarczy eh. I po drugie, że Polska, 
jako państwo i naród, może istnieć w 
obliczu Niemiec, dla których każda gra­
nica •• polsko -nic mieć ka okazuje się wpierw 
lub później nie do przyjęcia — tylko 
I jedynie w oparciu o sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi narodami 
słowiańskimi.

, Ten program — zarówno w dziedzinie 
społeczno-gospodarczej jak i w polityce 
zagranicznej —- realizowany jest w Pol­
sce. wytrwale i Skutecznie. ,

Co z tego jednak zrozumiał Polak, Wy­
pisujący na murach zburzonej Warsza­
wy „3 X nie“? Czy poprzez obłędną 
nienawiść do nowej Polskli dotarła do 
niego świadomość, iż wypisuje wyrok 
śmierci na Polskę w ogóle? Czy zaświ­
tała mu w mózgu myśl, że każde „nie", 
jakiekolwiek „nie", które padnie w re­
ferendum, największą radość sprawi 
przede wszystkim Niemcom, bacznie śle­
dzącym za każdą oznaką rozbicia naszej 
spoistości wewnętrznej?

Oczywiście autor hasła, wypisanego 
kredą na rozwalonym murze, nie uświa­
domił sobie tego wszystkiego. Dlatego 
przede wszystkim, że logika nienawiści 
pozbawia ludzi najelementarniejszej zdol­
ności rozumowania.

Jakże jednak wytłumaczyć stanowisko 
przywódców PSL, którzy stale powołu­
jąc się na tradycje swego stronnictwa, 
zalecają odpowiedzieć „nie" na pytanie 
dotyczące zniesienia senatu? Senatu, 
który zaciekle zwalczali i który w 1930 
roku przeszedł większością 6-ciu głosów 
niemieckich! Dlaczego „nie“ wbrew 
własnej tradycji, wbrew interesowi mas 
chłopskich, wbrew rozsądkowi, wbrew 
uczciwości politycznej? Czy i tu nie dzia­
ła przypadkiem to samo prawo 1 o g i­
k i  n i e n a w iś c i ,  która podyktowała 
trzykrotnie „nie" amenimołwemu autoro­
wi ścieranych napisów?

To też to jedno „nie" peeselowskie od­
biera jakąkolwiek wartość szczerości 
pozostałym dwóm „tak" i każe podej­
rzewać, że gdyby nie może pewien' 
brak odwagi — mielibyśmy I tu trzy 
razy „nie". Zgodnie z prawami integral­
ne? logiki nienawiści.

PSL stale i starannie odgraldza się 
od reakcji. Tak się tylko dziwnie jakoś 
'okłada, że drogi PSL — odgradzającego 
się starannie od wsteeznictwa — upar­
cie zbiegają się z manowcami tegoż 
wsteeznictwa.

Zeiecąjąc odpowiedź „nie" na pytanie 
dotyczące zniesienia senatu, którego jest 
I nadal przeciwnikiem, kierownictwo 
PSL jawnie i cynicznie mobilizuje „sym­
patyków" z lasu i skąd inąd, którzy 
mówią „nie" stale i na wszystko, co w 
Po! sce zostało dokonane

Mobilizując wstecznictwo, kierownic­
two PSL przekształca referendum w 
swoiste wybory, w plebiscyt nienawiści, 
co nie przeszkadza temuż kierownictwo 
PSL oskarżać obóz demokratyczny o 
to, że pragnie rzekomo zastąpić wybo­
ry glosowaniem ludowym.

A kiedy uczciwi i wybitni członko­
wie PSL z grupy „Nowe Wyzwolenie" 
piętnują tęgo rodzaju gierki polityczne 
1 'wskazują na niebezpieczeństwo równi 
pochylaj, po której stacza się polityka 
stronnictwa p. Dąbrowa % „Gazety 
Ludowej" widzi w tym dowód, iż „do 
ruchu naszego (PSL — dop. Red.) po- 
ferarfiły niestety przeniknąć obce wpły- J 
wy". Natomiast wpływy całego zbloko­
wanego węteczniiciwa,, pchającego'.PSL. ”  ; 
W ; s w o i ni i h t e r e s i e!,— do 
walki z, całym polskim obozem pośtępń. | 
fawaia p. - Dąbrowa najwidoczniej za [

99Z ZSRR nie m ożna woiowac
możno go tylko prosić"

broni swojej polityki na kongresie Partii Pracy
LONDYN. (PAP). Na kongresie Partii 

Pracy w Bournemouth , deputowany Ziliia- 
cus domagał się rozwoju stosunków han­
dlowych -ze Związkiem Radzieckim oraz 
podjęcia stałych narad sztabowych z ZSRR.

Delegatka Irena M-arcouse. domagała się 
-radykalnej czystki wśród dyplomacji bry­
tyjskiej, twierdząc, iż placówki, zagraniczne 
fałszywie Informują rząd ó stosunkach pa­
nujących w niektórych państwach oraz nie 
wykonywają zaleceń brytyjskiego minister-, 
stwa spraw zagranicznych.

Wielu delegatów poparło to stanowisko.
LONDYN. (PAP). Omawiając szczegóło­

wo na kongresie Partii Prhcy w Bourne­
mouth, wszelkie zarzuty wysunięte przez 
krytyków poiitjki rządowej, minister Bevin 
zaznaczył, iż uważa siebie za dobrego or­
ganizatora i stara się- przekonać świat, że 
ambasady są nie. tylko po to, aby zajmo­
wać się sprawami politycznymi, ale są 
również, ważnymi placówkami gospodar­
czymi.

ZAGADNIENIE PALESTYNY
. W. sprawie.Palestyny minister Bevin po­
wiedział, iż sprawa ta wykracza poza kom­
petencję brytyjskiego ministerstwa kolonii 
i staje się zagadnieniem międzynarodowym.

Wykazując zrozumienie, dla tych, którzy, 
powodowani straszliwymi przeżyciami wo­
jennymi, pragną emigrować, minister Bevin 
oświadczył, iż Palestyna nie jest w stanie 
pomieścić wszystkich; Żydów. Dlatego też 
we wszystkich państwach Żydzi powinni 
korzystać z pełni praw obywatelskich. 
Chcąc osiedlić 100 tysięcy Żydów w Pale­
stynie . trzebaby wysłać tam kilka dywizji 
brytyjskich.. : > v '

„Fonięwag, nie mam zamiaru ..tego uczy­
nić, zwracam, się zarówno do Żydów, jak 
i do Arabów, z- prośbą o zaniechanie aktów 
.terrorystycznych. Jestem głęboko przeko- 
,naoy* iż. łatwiej będzie znaleźć pokojowe 
rozwiązanie,’ jeżęli obie. strony złożą.'broń".: 

W SPRAWIE HISZPAŃSKIEJ 
I NIEMIECKIEJ

W sprawie hiszpańskiej minister B.e\:in 
oświadczył, iż naród hiszpański obawia się 
przede wszystkim wojny domowej, podczas 
której zginęło więcej Hiszpanów, niż padło 
Brytyjczyków podczas wojny światowej, 
Bev;n sprzeciwił się zastosowaniu sankcji 
gospodarczych, twierdząc, iż sankcje zawszę 
.prowadzą do wojny. Wtrącając się w we­
wnętrzne sprawy hiszpańskie. — powiedział 
minister — wzbudzimy tylko urazę do siebie 
mimo, iż większość Hiszpanów pragnie jak 
najprędzej pozbyć się rządów gen. Franco.

Min ster Bevin stwierdził, iż Francja 
pragnie oddzielenia Zagłębia Ruhry ,s d Rve 
szy niemieckiej. „Oświadczyłem Blumowi, 
iż rozumiem nastawienie Francy i nie mam 
zamaru go krytykować. Zaproponowałem, 
aby Zagłębie Ruhry s*ało s-ę ośrodkiem 
przemysłowym pod kontrolą międzynaro­
dową"

WSPÓŁPRACA Z ZSRR 
W DUCHU POJEDNAWCZYM

W sprawie konferencji minis‘rów spraw 
zagranicznych minister Bevin nie podzela 
pesymistycznych poglądów, wyrażonych o- 
statnio przez radio i prasę.

Przeciwstawiając s ę tendencjom podzie­

lenia. Europy na dwa obozy, Bevin powie- j sku na Związek Radziecki, można go tylko
dział, iż zaproponował generalissimusowi 

, Stalinowi i ministrowi Małotowowi, aby 
zastępcy ministrów: spraw zagranicznych 
opracowali plan rozwiązania zagadnień 
Europy centralnej; W’ ;en sposób Wielka 
Brytanie, Fr:nc;a i Związek Radziecki u- 
zyskają bezpieczeństwo, oparte na wza­
jemnym zaufaniu.

Minister omawiał w Moskwie sprawę 
traktatu redziecko-brytyjskiego i poruszył 
punkty, w. których zb-egają się interesy 
obu mocarstw. Stwierdziwszy, iż wszelkie 
zagadnienia należy rozwiązać w duchu po­
jednawczym, Bevin podkreślił, iż nie ma 
mowy o wywieraniu jakiegokolwiek n3ci-

zjednywać dla swego stanowiska. „Ze Zwią 
złsuern Radzieckim n.e meżna wojować, mo­
żna' go tylko prosić".

Następnie minister przypomniał, iż był 
zawsze sympatykiem rewolucji rosyjskiej.

Po. wysłucharru przemówienia m nistra 
Bevińa, rezolucja potępiająca politykę za­
graniczną rządu, została wycofana.

WNIOSEK O POŁĄCZENIE SIĘ 
LONDYN (PAP). Wniosek wniesiony na 

konferencję Part i Pracy o połączenie się z 
brytyjską partią komunistyczną nie uzys­
kał większości, podczas obrad w B.ourne- 
mouth.

Przed konferencją paryską
Konieczność zgodnej w sp ó łp ra cy m ocarstw

„Dor Pomorza"
w podróży ćwiczebne]

Statek szkolny polskiej marynarki han­
dlowej „Dar Pomorza" wyruszy 20 lipca 
br. w letnią podróż ćwiczebną z uczniami 
Państwowej Szkoły Morskiej. Odjazd na­
stąpi z Gdyni.

W czasie swej 3-miesięcznej podróży 
„Dar Pomorza" odwiedzi Kopenhagę, Ply- 
muth, Marsylię, Gibraltar, Southampton i 
Goeteborg.

Powrót przewidywany jest ok. 20 paź­
dziernika br.

MOSKWA. (SAP). Komentator polityczny 
rozgłośni moskiewskiej określił, dziś stano­
wisko rządu radzieckiego wobec nadcho­
dzącej konferencji Ministrów spraw zagra­
nicznych w Paryżu. Jedyną drogą do za­
łatwienia, problemów międzynarodowych 
jest tylko zgodna współpraca wielkich mo­
carstw; Związek Radziecki odrzuca suge­
stie, aby nie rozwiązane problemy przedło­
żyć Organizacji Narodów Zjednoczonych. ■
Byrnes jest dobrej myśli

WASZYNGTON. (SAP). W przeddzień 
odlotu do Paryża minister spraw zagra­
nicznych Byrnes oświadczył, że żywi na­
dzieję, iż ńa konferencji paryskiej uda się 
osiągnąć porozumienie. Jeżeli je osiągnie­
my, będzie to zwycięstwo wszystkich a nie 
jednego narodu...

Bev n w piątek w Pmyżu ~ *
LONDYN. (API). Z Londynu donoszą, że 

minister Bevin uda się w piątek samolotem 
do Paryża, aby wziąć udział w obradach, 
4 ministrów spraw zagr., które rozpoczną 
się 15 bm.

Prasa. brytyjska stwierdza, że jest praw­

dopodobne, iż w następnym tygodniu uda­
dzą się do Paryża — William Strang — 
brytyjski polityczny przedstawiciel Rady 
Kontroli Aliantów w Berlinie i Hall Patch — 
zastępca podsekretarza stanu ministerstwa 
sprrw zagr.

Zmiana uposażeń
funkcjonariuszy państwowych
sbowifpuja od I-go maisz

Na podstawie ustawy z dnia 3 stycz­
nia 1945 r:, Rada Ministrów postanowi­
łaś a Prezydium Krajowej Rady Naro­
dowej zatwierdziło w dniu 12 czerwca 
1948 r. co następuje: ::

W rozporządzeniu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 28 października' 1933 r. 
o uposażeniu funkcjonariusze w państwo­
wych wprowadza się zmiany następu­
jące: .

Ustanawia się 12 grup uposażenia za­
sadniczego wg. nas tonującej tabeli:

Grupa'
uposażenia

Kwota uposażenia 
miesięcznie w złotych

1. . • • # 3 900 .—
2. . « • * • « # 3 .080 .—
3. . « » • i . 2 ,760 .—
4. . • • • • • i  . 2 ,3 4 0 .—
5. , « 6 i 2 .030 .—
6. . « i S  ' i • 1 .825 .—
7 . . | T i * i » 1 .750 .—*
8 .  . S ' • c ii r 1 .630 .—
9 . , * • .« i « » 1 .520 .—

10. . H .1 • i i * 1 .370 .—
11. . 4 • « i i  ' i 1 .280 .—
12. . • 9 • « ♦ • 1 .200 .—

Dekret wchodzi w życie z dniem o- 
głoszenia z mocą obowiązującą od dnia 
1 maja 1946 r.

Jednocześnie traci moc obowiązującą 
dekret Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodbwego z dnia 27 grud-nia 1944 r., 
o tymczasowym uregulowaniu uposażeń 
pracowników państwowych, zmieniony 
dekretem z dn. 24 maja 1945 r. oraz z 6 
października 1945 r.

O b n iżk a  podatku
od w yn ag ro d ze n ia

Prezydium Krajowej Rady Narodowej za 
twierdziło dn. 12-go bm. dekret, dotyczący 
zmiany podatku od wynagrodzenia.

Dekret ten m in. szacuje wartość pie­
niężną świadczeń w naturze na podstawie 
cen wolnego rynku. W przypadku udzie­
lania tych świadczeń w formie odpłatnej 
doliczeniu do wynagrodzenia podlega róż­
nica między ceną wolnego rynku a ceną 
zapłaconą przez podatnika. Wysokość cen 
wolnego rynku ustalają dyrektorzy Izb 
Skarbowych co najmniej raz na pół roku.

Podatek wymierza się według skali, w 
wysokości wynagrodzenia obi czonego w

Drugi dzień procesu Michajłowicza
odsłania ścisłą jego współpracę z okupantami

BELGRAD. (PAP). Centralnym zagadnie-: Na pytania sądu i prokuratora oskarżo- 
niem drugiego dnia rozprawy przeciw Mi-' ny wyjaśnia, że rząd emigracyjny nigdy
chajłowiczowi, była sprawa poglądów oskar­
żonego i rządu emigracyjnego w Londynie 
na kwestię terminu powstania.

W październiku roku 1941 zawarta zo­
stała umowa między kierowanym przez 
Michajłowicza ruchem czetników a party­
zantami Tito w sprawie wspólnej akcji 
przeciw okupantom. Jednakże niedługo po 
tym Michajłowicz sam dowodził atakiem 
na oddział partyzancki.

Michajłowicz przyznaje, iż pierwsi wal­
kę rozpoczęli partyzanci. Oddziały czetni­
ków dokonywały wieiu napadów na party­
zantów i jawnie współpracowały z okupan- 

, tern i formacjami ęuislingowskimi.

nie miał zastrzeżeń co do słuszności jego 
takty ki i linii politycznej. Rząd emigracyj­
ny akceptował również fakt nieudzielenia 
swym wojskom rozkazu zaatakowania 
Niemców. Nie zabraniał atakować party­
zantów.

Oskarżony usiłuje wypierać się zarzutu 
legalizacji swych oddziałów u Niemców. 
Prokurator przedstawia własnoręcznie na­
pisany i podpisany przez Michajłowicza do­
kument, w którym poleca się dowódcy jed­
nego z oddziałów zalegalizowanie oddziału 
u władz niemieckich.

Szczególnie żywe były kontakty czetni­
ków z włoskimi okupantami. \

Brytyjski oskarżyciel w Norymberdze
min. H. Shawcross przybył do Warszawy

Wczoraj o godz. 18-ej przybył samo­
lotem do Warszawy min. Hartley Shaw­
cross, główmy oskarżyciel brytyjski w 
procesie norymberskim.

Na lotnisku powitali go przedstawi­
ciele Min. Sprawiedliwości z min. Świąt­
kowskim na czele. Min. Spraw Zagra­
nicznych i prasy.

Składujcie dalsze ofiary
na Fundusz Pomocy dła n a jb ie d n ie js z y c h  d z ie c i Warszawy

Z. P. wdowa, obarczona trojgiem dzie- 1 na osłabnąć. Oczekujemy dalszej wzmo-
ci. Mąż zginął w powstaniu. Dorywcza 
praca przy oczyszczaniu cegieł i drobne 
posługi nie mogą zapewnić utrzymania 
tej rodzinie, mieszczącej się w ciasnej 
suterenie p*sy ul. Fańskiej. Dzieci są 
zagrożone gruźlicą, trzeba dla ratowania 
zdrowia wysłać je jak najszybciej na 
kolonię, ale przedtem te dzieci nagie 
o bose zaopatrzyć trzeba w ubranie ! o 
buwie.

żonej fali datków.

Instytucje charytatywne bez 
społeczeństwa nie są w stanie zaspclkoić 
potrzeb warszawskiej nędzy. Dotychcza­
sowa ofiarność mieszkańców Warszawy : 
otarła już wiele łez. Akcja ta nie po win

W dniu wczorajszym na Fundusz Pomo­
cy wpłacili: prof. Bronisław Chojnac­
ki — 3.600 zł, R. B. 100 zł, ob. Szere­
meta — 50 zł.

Dalsze ofiary na Fundusz Pomocy 
najbiedniejszym dzieciom Warszawy 
przyjmują w W a r s z a w i e :  Wiej­
ska 14 sklep administracji, Poznańska 

| 38, Marszałkowska 3 5. N a  P r a d z e :  
pomocy; Zygmuntowaka 6 i Środkowa 7. Ofiaro­

dawcy zamiejscowi mogą przesyłać ofia­
ry przekazem na adres Redakcji.

Wraz z min. Shawcrossem przybyli: 
adwokat A. R. Siran, sekretarz general­
ny Biura Prawnego Rządu Brytyjskie­
go, oraz E. Jones poseł do Izby Gmin z 
Labour Party, jeden z oskarżycieli bry­
tyjskich w Norymberdze.

Zapytany przez przedstawicieli prasy 
min. Shawcross oświadczył: „Cieszę się, 
źe wizyta moja' pozwoli mi zetknąć się 
z wybitnymi polskimi prawnikami. Mam 
nadzieję, że mój przyjazd, jako pierw­
szego po wyzwoleniu Polski członka rzą­
du brytyjskiego, przyczyni się do zacieś­
nienia przyjacielskich stosunków między 
narodami polskim i brytyjskim."

Min. Hartley Shawcross jest jednym 
z najwybitniejszych prawników brytyj­
skich. Jest on doradcą prawnym rządu.

Min. Shawcross jest naczelnym oskar­
życielem z ramienia rządu brytyjskiego 
w procesie norymberskim. Ostatnio wy­
stępował w trzech sławnych procesach 
o zdradę stanu, a mianowicie przeciw 
Williamowi Joyce (Lord How-How), 
Johnowi Amery oraz Stuartowi Baillie. 
Był też doradcą prawnym delegacji bry­
tyjskiej na Zgromadzeniu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. (A.P.I.).

stosunku rocznym w złotych. Jeżeli praco­
dawca nie potrąca n=leżneg,o podatku, lecz 
ponosi go z własnych funduszów, obowią­
zany jest przyjąć za podstawę do ustale­
nia stopy procentowej i obliczenia podatku 
taką kwotę,, aby..— po potrącęniu .od -tej 
kwoty należnego .podatku—pozostała róż- 
n.ća wyrażała sumę przypadającą pracow­
nikowi do wypłaty. Zasada powyższa ma 
zastosowanie, gdy wynagrodzenie przekra­
cza 120 tysięcy złotych w  stosunku rocz­
nym.

Pracodawca wypłacający .osohie u niego 
za-rudnlonej dwa lub więcej wynagrodzeń 
obowiązany jest, jeżeli łączna suma tych 
wynagrodzeń za dany rok kalendarzowy 
przekracza 36 tysięcy złotych, obliczyć po­
datek, przyjmując za podstawę łączną su­
mę tych wynagrodzeń.

Przepisy dekretu stosuje s-ę do wy nagra 
dzeń wypłacanych .od dnia 1 lipca 1946 ro­
ku bez względu na czas, za jaki przypada­
ją-

Dekret wchodzi w życie z dniem ogłosze­
nia z mocą obowiązującą, od dnia 1 lipca 
1946 r.

*
BI ższe wyjaśnienia tego dekretu zamie­

ścimy w n-rze jutrzejszym.

1.000 łon boczku
z Danii

w najbliższych dniach udaje się do 
Danii delegat Rolniczej Centrali Mięsnej 
celem zakupu boczku wędzonego oraz in­
nych wędzonych mięsiw.

Pierwszy transport wyniesie przypusz­
czalnie 1.000 ton.

Repatriacja z  L it w y
do Polski

Generalny Pełnomocnik Rządu dla 
Sprcyw Repatriacja, wiceminister W. Wol­
ski, wyjeńdża dzisiaj do Wilna.

Celem podróży jest omówienie z Rzą­
dem Litewskiej SRR spraw repatriacyj­
nych.

wpływy
ludowa

adrowe, prawdziwie chłopskie,

Straszliwa jest zaiste logika niena- 
wiścL

Ale naród p-olski zachował zbyt dobrą 
pamięć i zbyt dużo rozsądku, by usłu­
chać wezwań logiki nienawiści. Naród 
polski, kierując się iogiką życia, logi­
ką naszych dziejów, odpowie w nadcho­
dzącym-referein^um.. twardo i morwo —  
T R Z Y  R A Z Y  T A K !  B.W.

mocnego tego słowa, 
żąda kraju orM ow a

-— W najbliższym czasie —

zniżka cen leków
W myśl zapowiedzi min. Zdro­

wia., dr. F. Litwina, zawartej w 
wygłoszonym w dniiu 6 bm. przez 
radio przemówieniu — w toku 
prowadzonej reorganizacji Cen­
tralnej Składnicy Sanitarnej Mi­
nisterstwa Zdrowia na Żoliborzu 
przy ul. Łączności 8 — od dnia 
11 bm. przystąpiono do rozłado­
wania magazynów.

Znaczne zapasy leków i sprzętu 
sanitarnego, pochodzące z dostaw 
UNRRA, darów ze Z w. Radziec­
kiego, Szwecji, Szwajcarii i in­
nych krajów, rozprowadzane są 
już intensywnie z Warszawy po 
całym kraju i za pośrednictwem 
wojewódzkich wydziałów zdrowia 
dotrą niebawem do wszystkich pla­
cówek lecznictwa i 2.009 aptek, 
rozrzuconych w terenie.

Leki te będą sprzedawane po 
cenach sztywnych, przy ścisłym 
stosowaniu się do instrukcji, opra­
cowanej przez Min. Zdrowia. 
Wpłynie to na zniżkę cen, obec­
nie pobieranych _ >zcz apteki za 
niektóre lekarstwa.

Szczegóły tej doniosłej akcji, za­
twierdzonej już przez Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów po­
dajemy na -sir* 4-ej.



W ię źn io w ie  Andersa
W% zw§lisieiii

KAIR, (PAP), — Na skutek interwen­
cji poselstwa R. P. w Kairze, wojskowe 
władze brytyjskie zgodziły się na zwol­
nienie i przeniesienie do obozu repa­
triacyjnego więźniów (politycznych, któ­
rych trzymano w więzieniach Andersa 
w Quassasino.

A k t  o skarżenia
przeciwko TSsa

PRAGA (PAP). Został już opracowany 
akt .oskarżenia przeciwko b. premierowi 
Słowacji, Józefowi Ti&o oraz członkom je. 
go rządu. Akt oskarżenia zawiera 5 punk­
tów: 1) oderwanie od państwa czechosło- 
wack ego republiki słowackiej, 2) współ­
pracę i pomoc udzieloną Niemcom, 3) wy­
powiedzenie wojny Związkowi Radzieckie­
mu i Polsce, 4) zdradę wobec narodu sło­
wackiego, 5) popełń enie przestępstw wo­
jennych wobec wojska i ludności cywilnej.

Król  p r z e s z k o l ą  w b u d o w i e  n o w y c h
Rząd n i  straży woli lady

Włoch
RZYM, (PAP). — Rząd włoski wydał 

komunikat, w którym stwierdza, że na­
ród odniósł zwycięstwo i że nikt nie 
może pozbawić narodu owoców tego 
zwycięstwa, osiągniętego na drodze le­
galnego referendum.

W ciągu dnia 11 czerwca premier de 
Gasperi trzykrotnie konferował z kró­
lem Umbertem. Król miał oświadczyć 
premierowi, że przed ustąpieniem prag­
nie wyołudhać opinii swych doradców 
i prawników.

W Rzymie i w północnych miastach 
włoskich odbywają się liczne demon­
stracjo, urządzane przez partie republi­
kańskie.

Minister spraw wewnętrznych, Romi- 
ta, wygłosił na jednym z wieców repu­

blikańskich przemówienie, w którym za­
pewnił, że rząd będzie stał na straży 
poszanowania woli narodu, która znala­
zła wyraz w wynikach referendum.

Wicepremier Nenni oświadczył na po­
siedzeniu rady ministrów, że zamierza 
postawić wniosek o zwołanie na sobotę 
Zgromadzenia Konstytucyjnego, jeżeli 
król do tego czasu nie wstąpi.

OPOZYCJA KRÓLA JEST 
BEZPRAWIEM

„Giornale dTtalia", omawiając zagad­
nienia ustrojowe we Włoszech, stwier­
dza, że król Umberte, po przekazaniu 
wła,dzy premierowi de Gasperi, staje się 
obywatelem prywatnym. Rząd nabiera 
charakteru autonomicznego. Wobec tego,

Najwierniejszy agent hitlerowskiego wywiadu -  Franco
Sensacyjne oświadczenie niemieckiego generała

MOSKWA, (PAP). — „Izwiestia" za­
mieszczają faesimile oświadczenia b. ge- 
nerała-leutnanta armii niemieckiej Bam- 
lera. W latach 1934 — 1933, gdy Bander 
był kierownikiem III wydziału („Ab- 
wehr") wywiadu niemieckiego, szef je­
go, osławiony admirał Canaris, opowia­
dał mu, że jeszcze w czasie pierwszej 
wojny (światowej zetknął się z Franco.

Canaris wysłany został przez wywiad 
niemiecki do hiszpańskiego Marokko w 
roku 1916. „Od tej .chwili, .jak opowia­
dał mi sam Canaris, — stwierdza Bam- 
ler i— rozpoczęła się jego potajemna 
współpraca z lYanco, który, wówczas w 
randze majora był ,w wojsku hiszpań­
skim w Marokko".

Fraftco umożliwił Canarisowi rozwi­
nięcie działalności wywiadu niemieckie­
go w Marokko. Gdy w roku 1936 wy­
buchło powstanie oficerskie w Hiszpanii, 
Franco przy pomocy pracownika wywia­
du niemieckiego Sauermanna powrócił 
z wysp Kanaryjskich do Tetuanu, gdzie

objął dowództwo nad oddanymi mu od­
działami tubylczymi.

Canaris oświadczył wówczas Bamle- 
rowi, że Franco nie posiada ani talen­
tów wojskowych, ani talentów męża sta­
nu, jednakże w danych warunkach jest 
z niemieckiego punktu widzenia najbar­
dziej odpowiednim człowiekiem, ponie­
waż swoją wieloletnią współpracą do­
wiódł, i:e można ma niego liczyć.

Canaris uzyskał od Goeringa pozwo­
lenie na dostarczenie Franco samolotów 
bojowych i transportowych celem prze­
wiezienia oddziałów marokańskich do

Hiszpanii. Staraniem Canarisa Ribben- 
trop udzielił Franco poparcia politycz­
nego i dyplomatycznego. Plany jego za­
interesowały Himmlera.

Canaris dopiął swojego celu — stwier­
dza na zakończenie Bander. Dzięki u- 
trwaleniu władzy Franco, Canaris 'stwo­
rzył idealne warunki wypadowe dla 
działalności wywiadu niemieckiego prze­
ciwko Anglii, Francji i innym (mocar­
stwom, posiadającym interesy w basenie 
Morza Śródziemnego oraz bazę dla dzia­
łalności tego wywiadu w Afryce i w 
państwach Ameryki Łacińskiej.

Zabiegi delegacji amerykańskiej I angielskiej
o odroczenie spmwf kmspmskiei

NOWY JORK (PAP). Wobec odsunięcia cji, w jakiej postawił je delegat Australii
ytanii ter- Evatt, żądając w bardzo ostrych słowach.na życzenie delegaia Wielkiej Bry 

minu posiedzenia Rady Bezpieczeństwa, 
państwa anglosaskie zdobyły więcej czasu 
na przygotowanie wyjścia z trudnej sytua-

Dookoła tajemniczej ucieczki Muftiego
Protest Żydów brytyjskich

LONDYN (API). Zarząd Organizacji Ży; tyjsk uczyni wszystko, by schwytać Hus- 
J3ów Brytyjskich jest głęboko zaniepokojo-; seina i pociągnąć go do odpowiedzialności", 
ny ucieczką Muftiego, który w eza3'e wojny .
był na usługach Hitlera. Przewodniczący! Jednocześnie donoszą z Jerozolimy, ze

zerwania przez Narody Zjednoczone sto 
eunków z rządem gen. Franco.

Za kulisami trwają bez przerwy konfe­
rencje pomiędzy poszczególnymi delegacja­
mi ,na temat hiszpański. Delegat Sianów 
Zjednoczonych odbył kilka rozmów w tej 
sprawie z delegatami Wielkiej Brytanii d 
Australii.

W.obec tego, że w tej chwili Rada Bez­
pieczeństwa składa się z 3 grup o różnych 
poglądach na sprawę hiszpańską, osiągnlę 
cie kompromisu nie będzie sprawą łatwą.

W kołach zbliżonych do departamentu 
stanu twierdzą, że Ameryka, i Wielka Bry­

zę król Umberto stal się obywatelem pry­
watnym, wszelka opozycja tz jego strony 
byłaby bezprawno a i podlegałaby uka­
raniu.

Wioski wicepremier Piotr Nenni o- 
świadczył na konferencji prasowej, że 
dawni premierzy Orlando i Bonomi do­
radzili królowi, by ustosunkował. się do 
przejęcia tymczasowej władzy prizez pre­
miera de Gasperi jako do faktu doko­
nanego.

ROZRUCHY W NEAPOLU
RZYM, (PAP). — We wtorek, dn. 11 

czerwca o godz. 19 rozpoczęły się nowe' 
demonstracje w Neapolu i szybko prze­
kształciły się w formalną bitwę z po­
licją. 7 osób zostało zabitych i 50 ran­
nych. i

Policja użyła czołgów', bomby rzucane 
i były przez obie strony, 
j Miejscem zajść był plac Medina, gdzie 
1 przez kilka godzin trwało starcie pomię­

dzy policją a monarchistami. Monarchi­
ści' wznieśli barykady z wagonów tram­
wajowych.

ROZRUCHY W RZYMIE
RZYM, (PAP). — Podczas olbrzymie- 

go wiecu republikańskiego na: Piazza del 
Popolo grupy monarchistów usiłowały 
przerwać kordon policyjny i wywołać 
zamieszanie. Policja konna rozproszyła 
monarchistów. W manifestacji imonar- 
chistycznej uczestniczyli również zwo­
lennicy ruchu „Uomo Qualunque‘:. Doko­
nano licznych aresztowań. Kilka osób 
odniosło rany.

TRZEŹWY GŁOS
LONDYN, (API). „Times" stwierdza, że 

król włoski postępuje niewłaściwie, po­
zostając wre Włoszech do chwili, gdy 
Sąd Najwyższy zbada rozmaite protesty 
•związane z referendum.

„Times" dodaje, że obecna sytuacja'po­
zwoli rozmaitym elementom wywołać 
rozruchy i zakłócić porządek publiczny, 
którego kraj tafię bardzo potrzebuje.

Wszelkie próby odroczenia prze­
kształcenia monarchii na republikę, 
sprzeciwiają się zasadom demokratycz­
nym i przekreślają nadzieje narodu wło­
skiego na budową nowej ojczyzny.

Organizacji Selig Brodetsky oświadczył, że j tajna radiostacja żydowska w Palestynie j â21;a ^edą starały się osłabić ostrze żale# i nr • • • e. tm • i • oeTTriO/ioiłW/o nrtc: *■/o KniTFtTlńTYftr 7a PTJłT17,n_ . - .r » . 17 15 . . . .ucieczka Muftiego i jego powrót na Bliski 
Wschód stanowi poważne zagrożenie Ży- 
idów na tym terenie

„Ucieczka Muftiego — powiedział Br.o.- 
detsky — jest obrazą dla m lionów kobiet 
i mężczyzn, którzy walczyli z hitleryzmem 
i faszyzmem. Mamy nadzieję, że rząd bry-

Jak spłacać zaległości
z  tytułu świadczeń rzeczowych ?
W związku z uchwałą Rady Ministrów 

w sprawie zniesienia świadczeń rzeczo­
wych, Rada Ministrów wydała polecenie 
rozkładani* na raty i obniżania, a w wy­
padkach zasługujących na szczególne u- 
wzgłodnienie także i umarzanie zaległości 
w świadczeniach rzeczowych z roku ubie­
głego, \v zależności od indywidualnej sy­
tuacji poszczególnych gospodarstw rol­
nych.

oświadczyła dziś, że Brytyjczycy zaaranżo­
wali ucieczkę Muftiego, by skupić uwagę 
Arabów na sprawie palestyńskiej.
DYMISJA SZEFA POLICJI PARYSKIEJ

PARYŻ (PAP). Szef paryskiej policji 
sądowej Rene Desvaun został zwolniony 
ze stanowiska w związku z ucieczką muf- 
iiego Jerozolimy z miejsca internowania w 
okolicach Paryża.

ceń podkomisji przez sprzeciwienie się usta 
leniu terminu, w którym Franco pod presją 
zerwania z Hiszpanią stosunków dyploma­
tycznych i handlowych będzie musiał ustą­
pić.

Państwa anglosaskie zmierzają do tego, 
żeby decyzje w sprawie terminu pozostawić 
Zgromadzeniu Generalnemu ONZ, Co w 
praktyce oznaczałoby odroczenie sprawy na 
3 miesiące.

PRZEGLĄD p s a s y

Terrer ukraińskich faszystów
„Gazeta. Lubelska*5 omawiając zagad­

nienie ewakuacji ludności ukraińskiej 
z Lubelszczyzny do USRR, podaje na­
stępujące informacje: \

EwajkuacsiJa ta byłaby Już dawno ta-' 
końcmona, gdyby nie działalność faszy­
stowsko-ukraińskich band, składający cii. 
się z niedobitków SS-GalfcriOn, własow* 
ców, a nawet YoJksfleittschów. Bandy te, 
nazwane UPA — Ukraińska Powstańcza 
Araijla — zmumają Ukraińców', podlega­
jących ewakuacji, do ucieczki do tasów, 
mordują tyota, którzy zgłaszają chęć., wy­
jazdu do USRR. palą wsie, s  któsrych 
ludkąość już wyjechała*

Energiczna jednak akcja Wojska Pol­
skiego i władz bezpieczeństwa umożli­
wiła ewakuację prawie pół miliona o- 
eóto:

Ogółem znajdowało się w Polsce w 
fhsfiii 1.10. 1944 r. 508.231 osób ukraiń­
skiej i innej narodowości, objętych umo­
wą o ewaik.uacji, z tej liczby wyjechało 
doiycJh.ts .ViS ii) USRR 4%.691, czyli 80%.

Dalsza energiczna akcja wojska i władz 
bezpieczeństwa pozwoli już wkrótce 
ewakuację zakończyć, niemniej bandy­
tom z UPA udało się wyprowadzić lud­
ność kilku ukraińskich wsi po w. toma­
szowskiego do lasu, a wyszło to na jaw, 
£dy:

Kilka dni temu zjawiła się u przed­
stawicieli władz w Tomaszowie delega­
cja) składająca się z paru ukraińskich 
kobiet i oświadczyła, że przybywają z  la­
su i pnaszą o pomoc i o umożliwienie 
wyjazdu do USRR.

W ciągu 24 godzin przybyło z  lasiftw 
około tysiąc osób, wśród nich i mło- * 
cizi mężczyźni, którzy się wyłafnali spod 
terroru UPA.

Dowództwo Pomorskiej Dyiwiz&i wor- 
ganizrwało inatychmicist transporty, za­
pewniło ochronę dróg ewakuacji i w cią­
gu 5 dni znalazło się tysiąc Ukraińców 
po tamtej str-cińle granicy, gdzie osiedla­
ją fję na roli.

Główny przedstawiciel R. P. do spraw 
ewakuacji ób. Bednarz oświadczył „Ga­
zecie Lubelskiej", że akcja ewakuacyj­
na ludności ukraińskiej będzie zakończo­
na już za kilka tygodni. Bandyci faszy­
stowscy z UPA utracą w ten sposób 
materialną bazę — wieś ukraińską, a 
Wojsko Polskie zlikwiduje ostatnie nie­
dobitki band terrorystycznych.

Konstytuanta francuska obraduje
W śn ię  wybory prezydenta

PARYŻ (PAP). Najstarszy spośród po-; dauli, obecny minister spraw zagra-nicz-

Banda „Bora” przed sqdem
5-cin ikazanych m  śmierć

Sąd Doraźny *na sesji wyjazdowej w
Krotoszynie rozpatrywał sprawę prze­
ciwko 9 członkom bandy „Bora".

Na ławie oskarżonych zasiedli: Leon 
Idek, Edward Stanisławski. Wacław Ho- 
derny, Edward Dąbek, Franciszek Prze-

stacki, Czesław Zbawienny, Kolka Ma­
rian, Walczak Jan oraz Maria Panków- 
na.

Jak ustalił 'przewód sądowy banda ta 
grasowała na terenie pow. krotoszyń­
skiego i jarocińskiego dokonując napa­
dów na instytucje samorządowe i przed­
siębiorstwa państwowe, rabując pienią­
dze i artykuły żywnościowe oraz terro­
ryzując urzędników i ludność cywilną.

W wyniku przeprowadzonej rozprawy 
skazani zostali na karę śmierci: Leon 
Idek, Edward Stanisławski, Wacław Ho- 
derny, Edward iDąbek i Franciszek Frze- 
stacki. Reszta oskarżonych skazana zo­
stała na karę więzienia ód 2 — 15 la t

I .  F .  K a m ra te rn a  — L e g ia  2 :1  ( 1 : 0 )
Miepsfs@kfniYwnii|6Y romis misifsn Szwecji

Na Stadionie W. P. Legia uzyskała z m:-, sokimi podaniami, przy czym specjalnością 
strzem Szwecji I. F. Kamraterna krzyw-i ich jest gra głową.
dzący ją wynik 1:1 (0:1). Drużyna Legii, k ora do przerwy grała

Goście wystąpili w składzie: Lindberg, słabo, pokazała w drugiej fazie meeru b.
O. Hohnęuist—G. Malm, L. Wgreen — E. ładną grę. Wiele akcji przeprowadzonych 
Stęen — B. Rosengreen, S. Person — E. było z prawdz wą maestrią, świadczącą o 
Holmąuist — G. Nordahl — K. Nordahl— klasie graczy. Całość wypadła b. dobrze 
H. Carlbon. ; wskazując na duże możliwości tej drużyny.

Legia: Czyżewski, Grządziel — Szcze-: W zespole szwedzkńn najlepszy był śród- tTłtBUl o Wl,i.a r i W m » B.
paniak, Milczanowski — Szczurek — Wa-| ]COwy napastnik, G. Nordahl oraz bramkarz Wojrcw5dzki Url^d Be..]>.cc^ u
*ko -  Cyganik -  Z<«mta -  Kohut _  Szr- Lindbe"g W Logii nojicoozy by! niowątpli- w
mahsk!, -  Olszewsk'. j wie Kohut w ataku. B. dobry byi r6w.,eż!

Pierwsze minuty giT upływają pod zna-; Waśko w pomocy oraz niezrównana dwój-1 ^  n S f  Czarnego, ą. g
kłem nieznacznej przewagi gości. Już w, obrońców Szczepaniak—Grządziel. Sła ’ tt0K-fi-J min n  AT n a In 1 L. _. Ji A Q rr trm -ń

9 n i f i r d e r s t w  d o k o n a l i

słów, 77-i3tni Marcel Ćachin, otworzył po­
siedzenie Zgromadzenia Konstytucyjnego.

Rząd przekazał swe pełnomocnictwa 
Zgromadzeniu Konstytucyjnemu, które po­
leciło rządowi pełnić obowiązki do cza­
su utworzenia .nowego gabinetu.

W ciągu najbliższych 2 dni Zgromadze­
nie zajęte będzie sprawdzaniem mandatów 
poselskich. W piątek, zgodnie z opracowa­
nym programem, Zgromadzenie ma przy­
stąpić do wyboru przewodniczącego.

W przyszłym tygodniu, prawdopodobnie 
we środę, nastąpią wybory prezydenta i 
premiera nowego rządu.

W obecnej chwili partia repubłikańsko- 
ludowa rości sobie pretensje do obsadzenia 
stanowisk — przewodniczącego Izby i pre­
miera rządu. Kandydatami tej partii są: 
Francisque Gay, wiceprzewodniczący w 
rządzie Feliksa. Gouin,—na stanowisko prze 
wodnlczącego Zgromadzenia, i Georges Bi-

nych — na stenowiefco premiera.
Na zapytanie, zadane w kuluarach przez 

jednego z dziennikarzy, czy min. Bidault 
zamierza połączyć piastowanie teki mini­
stra spraw zagranicznych ze stanowiskiem 
premiera, minister odpowiedział twierdząco

PARYŻ (API). Stanowisko partii komu­
nistycznej w sprawie obsadzenia stanowi­
ska szefa rządu — nie jest) znane. Jedno 
jest pewne — jak twierdzą w kołach miaro­
dajnych w Paryżu — Bidault będzie nadal 
ministrem spraw zagranicznych i na na­
stępnej konferencji w Paryżu będzie repre­
zentował Francję.

W a rs za w a
liczy pól mil. ludności

Według danych Miejskiego Wydziału 
Statystycznego na dzień 1 bm. Warszawa 
liczyła 502 tys. mieszkańców.

Z  cudzego podwórka
BRYTYJSKIE „LISTY DO REDAKTORA”

„Listy do Redaktora" są równie nieod­
zowną rubryką każdego pisma, wychodzą­
cego w Wielkiej Brytanii, jak zapowiedź 
pogody na dzień następny, notowania gieł­
dy, lub ostatnie wiadomości o szansach fa­
woryta najbliższych konnych, inb pśifh Wy­
ścigów.

W „Listach do Redaktora" czytelnicy an­
gielscy poruszają mnóstwo najrozmait­
szych, żywo obchodzących ich, spraw. Nie- 
k edy są one bardzo błahe, niekiedy bardzo 
wążne. W „Times", w MOhserver", „Man­
chester Guardian" drukuje się poważne 
listy, omawiające własny pogląd piszącego 
na zagadn enia polityki zagranicznej i we­
wnętrznej. N ekiedy listy te stają się tema­
tem ożywionych polemik korespondentów i 
wywierają znaczny wpływ na kształtowa­
nie się opinii publicznej.

Ale bywają też listy zgoła niezwykłe, 
aczkolw ek ich autorami są ludzie poważni.

przeprowadzić żadnej akcji. i raterna w Polsce: 3 remisy‘(z których dai-j podrobionych dokumentów Urzędu Be®-i świat o wypowiedzeniu wojny Niemcom,
Po przerwie kiedy wojskowi grają z w a-j siejszy całkiem niezasłużony) oraz jedna; jdecaseństwa. j ujrzał na trawniku jakiegoś niewielkiego

trem sytuacja ulega radykalnej zmianie.; porażka mistrza Szwecji jest wymowną ilu-; Młodociani bandydl dokonali 9-ciu j preezka, którego upierzenie wydało mu się
Gracze polscy górują przez całe 45 ran.! stracją poziomu naszego piłkarstwa. ! moaderctw i 22 napadów rabunkowych.! nieznane, a obecność w Wielkiej Brytan i
nad Szwedami, którzy wyraźnie puchną.;
Atak Legii jest teraz bez zarzutu, nabiera 
tempa i bez przerwy zagraża bramce go-i
ś c . Brak było tylko wykończenia pod bram; -ar « r  * ♦ ♦ f  ! czowy przemysł państwowy zgłosił zapo-
ką aby wynik brzmiał 3:1 dla wojskowych.i T T I I 3 S 1  Z O l c ł Z O  ^-bowanie na 770 ton wyrobów walcowa-
W 7 min. Ziemba po ładnie przeprowadzo-i '***•■** 
nej przez atak akcji umieszcza piłkę w siat

nycn, gdy wyprodukować możemy zale­
dwie... 405.000 ton. Pokrycie wynosi jedynń

ce szwedzkiej) Wynik nie zmenia się już! Ilekroć czynniki powołane (w danym wy-] dochód „inicjatywy spekulacyjnej wynosi; 5 2  proc. Budujemy obecnie już 12 parowo- . . .  ,
ileli ku te-i padiku Miu* Przemysłu), usiłują przeciw-] w danym wypadku nieskromne kilk&dz.c-j ^ów miesięcznie (przy 2 sztukach w mic- dzicc. japoiisk-e tym, jak maleńk-iu

działać spekulacji na artykułach powszech-i 3iąt procenty C. Z. P. Hutniczego bynaj-| gięęjnej produkcji z r. 1938), Budujemy dzi putona udało się obezwładnić wielkoluda
do końca meczu choć wojskowi m 
mu wiele okazji

Ogólnie mecz stał na wysokim poziom e. 
Szwedzi są drużyną doskonale zgraną, bar­
dzo dobrzy technicznie. Grają długimi, wy-

o tej porze roku — zastanawiająca. Pierw­
szą czynnością Chamberlaina po przyjściu 
do swego gabinetu było... napisan-e listu do 
„Timesa" w sprawie owego ptaszka z wy­
rażeniem gorącej prośby do specjalistów — 
ornitologów o udzielenie mu odpowiedzi. __

List ukazał s.ę w Timesie 4 wTrześnia 
1939 r. Odpowiedzi jednak nie było. Nawet 
najwięksi miłośnicy ptaszków w Wielkiej 
Brytanii byli już pochłonięci ważniejszymi 
sprawami.

List ten przytoczył obecnie tygodnik 
„Our Time".

GULIWER PO JAPOŃSKU
Amerykańskie okupacyjne władze woj­

skowe w Japonii próbują różnych sposobów 
reedukowania Japończyków i skierowa­
nia icb r.a drogę zachodniej mentalności.

Jak donosi „Stars and Stripes", pismo wy 
dawane dla żołnierzy amerykańskich, nie 
wszystkie eksperymenty udają. się.

Oto jedna z najbardziej znanych działa­
czek w dziedz nie wychowania młodzieży. 
Yirginia Gildersleve, dziekan Barnard Col­
lege w New Yorku, poradziła generałowi 
Mac Arthurowi, by jak najszerzej rozpo­
wszechnił wśród japońskiej dziatwy szkol­
nej popularne bajeczk dla dz.eci w r.odzaju 
„Czerwonego Kapturka", „Kopciuszka", czy 
też ulubioną książkę dziecięcą 0 „Podróżach 
Guliwera".

Po upływie pewnego czasu obserwatorzy 
amerykańscy w Japonii przekonali się, z 
niemałym zdziwieniem, że najulubieńszymi 
postaciami tych bajek dla małych Japończy 
ków są: Wilk, który się zabiera do pożarcia 
Czerwonego Kapturka, złe siostry Kop­
ciuszka, a już szczególnie zachwycały się

Sronita pofa(poh lyczna
nyr, D«p. roiityo^n&go M.S.Z. mtoisfcer pei- 

noTOwmy JćKef CUszeweKi, przfyjął w amin wezo- 
rajtsĄra pesia nadzwyozaioieiio i ministra p-eł- 
mo-moOTłegro Bułgarii w Warszawie p. Pawia 
Tigaroff*.

*Z okazji dzisiejsze,̂ r> anigietó.Mego Święta 
Narodowego, (rcĉ mLca urodzłn kr ale. Jeraego YI) 
zjoatajy wi>t>tatae depwae.

4>Mlinlster Spraw ZagraaŁcmycir, Wincenty 
Rnjlmowskl, przyjął w o nip WTzora jAzym am- 
basadena RasnunDt, w Pofece p. łon Raitfiu,

❖Mimiî tcr Spraw ZasranicTiych 
Rzymowski p.zyjĄi w tym san:,ym dniu 
szwa,/«arjik'i<j crgamiKaoji ,,Don Suiiss 
see p. Raymond courvofeier..

•I*Wiceminister Spraw Zagranicznych Modfeo- 
I-eŵjski przyjął w dniu wcfflorajiszyta anrbasalo­
pa Fwwścji w Warszawa©1 p. Ro-ger Garreau.

nej potrzeby, jak na komendę odzywają się ? mniej nic zależy na nabijaniu kieszeń, pry - j J3iaj 1,000 wagonów miesięcznie (przy 33,2 
losy wypaczające właściwe zamierzenia; watrym hurtownikom kosztem ślusarza Wj sztuk przed wojną). Opinia publiczna wle- 

_ządu. Różni „obrońcy" ludu wszczynają mieście, czy kowala na wsi. Dlatego wolał; dzipć tedy musi, że jeden tylko parowóz 
wtedy hałas na temat „krzywdy" szerokich' nader ograniczone ilości żelaza pozostaią-i----ut— <cn *— . -i.
mas, poddając opinii sugestywną brednię,! 
aby za jej pośrednictwem podeprzeć zagro-| 
żonę interesy ukrytych za węgłem pas-j 
karzy.

Tak stało się ostatnio ze sprawą powie­
rzenia przez Centr, Zarząd Przemysłu Hut­
niczego składom państwowym — sprzedaży 
Żelaza w różnych postaciach, przeznaczo­
nego dla rzemiosła, drobnego wytwórcy i 
dla wsi, po państwowych cenach komercyj­
nych. W artykule: „Błędne metody i złe o

ccgo na rzecz prywatnego użytku oddać 
wymienionym składom państwowym, celem 
bezpośredniej sprzedaży konsumentom z po­
minięciem zbędnego łańcucha pośredników. 
Dzięki takiemu znormalizowaniu sprzedaży, 
ceny komercyjne będą mogły być wkrótce 
obniżone.

Niejednokrotnie już publikowano dane 
o rozmiarach dewastacji dokonanych przez 
okupantów w na3zym przemyśle hutniczym. 
Wystarczy przypomnieć, że Niemcy

byczaje w handlu" (Gazeta Ludowa Nr 151); zniszczyli całkowicie 12 zespołów walcowni- 
przyjaciele ludu z ul. Marszałkowskimi Wi ^r — \<> r , r w r w  «tanio har^7ii?t

pochłania 150 ton, a jeden wagon ok. 10 ton 
stali. Przemysł hutniczy na potrzeby włas­
nej rozbudowy wymaga około 165 tys. ton 
stali. A gdzie je-3t pokrycie w stali dla po­
trzeb tak ważnej dziedziny życia gospodar­
czego odradzającego się Państwa, jaka jest 
— odbudowa portów Gdyni, Gdańska i 
Szczecina?

W tych warunkach jasną jest rzeczą, że 
C. Z. P. Hutniczego nie ma zamiaru do 
puszczać do rozpanoszenia się 
kosztem krzywdy prywatnego odbiorcy wy 
robów żelaznych na tych nikłych ilościach

Guliwera. ORBI.

Sieroty teiegsrali3CZE10

M o żliw e  d e sic ze
Ogólnie przewfltfywame Jest dziś zachmurze­

ni© ran Senne, w dzielnicach zaś wschodnich i 
poSttdn.i©wyicto możliwe eą deszcze. Dość cippło. 
S*al»e wiatry z klerujnljsów amienuych.

surowca i półfabrykatu hutniczego, który 
Jedynie dzięki energii i wysił| z takim wysiłkiem rezerwowany jest na

rzecz potrzeb miasta i wsi.
Dlatego „Gazeta Ludowa" tak chętnie 

drapująca się w szaty obrońcy spraw wsi, 
powinna wreszcie zrozumieć, iż właśnie in

z ul. marszamowskiej wj czych, zaś resztę porzucili w stanie bardziej 
Warszawie rozdzierają szaty z tego powo- niż opłakanym. Jedynie dzięki energii i wysi'

Wincenty | {JU( jż prywatnego hurtownika pozbawiono: kowi hutniczego świata pracy doprowadzo 
Po]! możności odprzedaży wymienionych arty-j no do tego, że osiągnęliśmy dziś 80 proc. 

kuło w ostatniemu odbiorcy. J produkcji z 1938 r. w dziedzinie żelaza wal-
Jak jest w istocie i co stało się przyczy- cowanego. Niestety, do czasu zapowiedzią- . 

ną, że C. Z. P. Hutniczego wolał uniknąć! nych przez tzv/. plan trzyletni inwestycji w( teres tej wsi wymaga, aby żelazo trafiało 
„pomocy" hurtu prywatnego w sprawie roz-j przemyśle, jest to niemal krańcowa granica; do niej po cenie przez Min. Przemysłu u- 
działu swej produkcji między jsj konsu-j naszych możliwości produkcyjnych w hut-j stalonej, choćby to miało wywołać obrazę 
mentów? Cena komercyjna np. 1 kg żelaza nictwie. Do tego okresu, tj. do chwili przs-j riejednego hurtownika i spekulanta, powo- 
prętowego w składzie państwowym wynosi prowadzenia przebudowy przemysłu hutni-; dując... ustąpienie jego z szeregów P.S.L. 
średnio 10.50 zł. Prywatny odsprzcdawczj czego — musimy rezerwować ogromne ilości j Rzekoma obrona wsi zbyt jaskrawo kolidu- 
pobiera za to samo żelazo 16 do 18 zł zaj żelaza także na te właśnie inwestycje. Dość' je tutaj z rzeozywisłą obroną spekulacyj- 
1 kg. Przeto — niczym nieusprawiedliwiony 1 przytoczyć, że na drugie półrocze rb, klu-i nęgo handl1' J- Podęąki

•I’ ATENY. P®sedBt»Wł)Ct®le RAM, socjaiiicl 
onwz kowuirnlś̂ l greccy wJóżyili protest u pre­
miera TsalułatWa przeciw sanząńśsenteim terro- 
rytabyiozmsan rsądą. Jednocześnie przestane zo­
stało memoTandtun cio rząrtńw Z&RJt, USA, W. 
Brytanii i Francji, kwalifikujące zarządzemla 
greckiego raądu Jako pogwajłceaie swofcód de- 
m Cli ra t y cmy c h.

<ęi KĆfPSEŃMAGA. P&rlaałioat na wę.spceh 
Fa-r-Oar postanowi} przeprowadzać plehtscyt 
przed. 15 wrfeeżć&a w celu przekonania się, cuy 

lnrTiti **•©«* KOandcaytê w praignle odłączyć się od apesuiacji d&bII, która cud roku 133« posiadana tę wyspę, 
czy też pragnie autonomii w ramach państwa 
duńskiego.

ąga gjĄC&OtS. O 100 kim »a północ od miejaco- 
woóci Lagos w po3udniowej Nigerii spadł sa­
molot komunikacyjny. W katastrofie 22 osoby 
Rosta ty żafclte-UONDyW. Jeden * najwybitniejszych ar- 
tjwtńw fcryilyjKlciaJ sceny i ■ ekranu Sydney Ho­
ward zmarł w Inadyiaie w wlieteu lat G3.

LObJiDIflN. W Tel-Awiwie nastąpił wy'buch 
w budynku, w którym zmejdowa} się prawdo- 
potSobnle taj»,y ainseutó terrcryirtycrne.l orga­
na nacji. Wynikły t5'iiko szkody roaterialne. Are- 
setterwano rrMścicieLa budynku oraz Jednego ro­
botnika — celem przesłuchania.

<|* LONDYN. Z Londynu donoszą, ż« rząd 
brytyjski rainicTza p rzep roTzad zcni e zmian per- 
sonalnyeh w administracji strefy okupacyjnej 
w NSeanezecb. Zm-tany będą ornacif.*y lamie« 
okupacją czysto wojskowej.



Bezpłatne przekazywanie i sprzedaż
mienia poniemieckiego na Ziemiach Odzyskanych

Urzędy Likwidacyjne na ziemiach odzy­
skanych, dysponujące mieniem poniemiec­
kim, otrzymały z Min. Ziem Odzyskanych 
zezwolenia na prawo sprzedaży względnie 
bezpłatne przekazywanie różnych ruchomo­
ści spółdzielniom, instytucjom społecznym 
i poszczególnym osadnikom. 
t Zezwolenie obejmuje narzędzia rolnicze 
1 wszelkiego rodzaju sprzęt służący do pro 
dukcji rolnej. Ponadto repatrianci, zwłasz­
cza osiedleni na roli, mają prawo otrzymać

bez żadnych opłat przedmioty osobistego 
użytku jak odzież, bielizna i pościel lub 
potrzebne dla domowego użytku naczynia 
kuchenne, wanienki, balie itp. oraz wyma­
gające drobnej naprawy meble.

Osadnik, pragnący uzyskać przydział, po­
winien złożyć do odpowiedniego Urzędu Li­
kwidacyjnego podanie wraz z zaświadcze­
niem z gminy, że przedmioty te są mu ko­
niecznie potrzebne.

Odbudowa kolejnictwa
Samodzielni! pkcówka w Krakowie

W Krakowie powstał Zarząd Odbudowy , 
Kolei jako samodzielna placówka, podlega i 
jąca Ministerstwu Komunikacji.

Krakowskiemu Zarządowi Odbudowy Ko- ! 
lej podlegać będą wszelkie większe prace, ! 
związane z odbudową ob ektów kolejowych, i 
a więc budynków dworcowych, magazynów i 
towarowych, parowozowni, oraz tunelów na 
terenie Dyrekcji Kolejowych Lubelskiej i j 
Krakowskiej/ Dyrekcje kolejowe we wlas- j 
t»ym zakresie dokonywać będą wyłącznie 1

L is ty  i paczki
z  Hmsryki

Do portu w Gdyni i Gdańsku w ostat­
nich dniach zawinięto kilka statków z 
Ameryki, które wyładowują 40' tysięcy 
worków z poetztą i paczkami.

Niezależnie od tego S/S „Sobieski" wie­
rne 10 tysięcy worków z pocztą i pacz­
kami. “

Celem usprawnienia ekspedycji tych 
patrzesk orStffi szybszego ich rozprowadze­
nia do adresatów w całym kraju, czę­
ściowo przeciiiiesiotno odprawę celną z por­
tów do Poznania, Bydgoszczy i Ładzi.

+
W związku z notatką o zniesieniu cen­

zury korespondencji z Ameryką — Min. 
Poczt i Telegr. wyjaśnia, (że całość kores- 
jk»ndeneji z Ameryką nie podlega cen­
zurze, a więc listy nadchodząca z  Ame­
ryki, jak również wysyłane z Polski do 
Ameryki.

remontów i budowy mniejszych obiektów 
kolejowych.

W najbliższym czasie Zarząd Obudowy 
przystąpi do odbudowy zniszczonych przez 
działania wojenne dworców w Bochni, Tar­
nowie i Jarosławiu, magazynów towaro­
wych w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, 
Radymnie i Sanoku. Nowe parowozownie 
powstaną w Tarnowie, Dębicy i Przemyślu. 
Poza prowadzonymi już obecnie pracami 
nad odbudową tunelów kolejowych w Że­
giestowie i Kamionce o łącznej długości 
750 mtr. Zarząd Odbudowy rozpocznie rów­
nież prace nad zniszczonym tunelem w Łup- 
kowie, którego długość wynosi 480 mtr.

K u  p r z e d m u r u  S u d e t ó w

Przez górskie
do ośrodka przemysłowego

(Od specjalnego wysłannika „Zyc/o Warszawy")
Wałbrzych, w czerwcu.

Wysłużona „Dekawka“, niezbyt przy­
stosowana do górskiej jazdy, w ambit­
nym wysiłku pokonuje trudności tere­
nu. Krętymi serpentynami wjeżdżamy na 
rozliczne strome wyniosłości, wpadając 
po chwili pędem w zielone doliny. Je­
steśmy w grupie gór sudeckich. Piękne 
lasy, wspaniałe ogrody, ładne i niezni­
szczone zabudowania. Rododendronów, 
magnolii i żarnowca nigdzie co prawda 
n(e widzę, ale wierzę słowom osadni­
ków, że tu gdzieś rosną, Niemcy bowiem 
przed wojną rozpoczęli na wielką skalę 
asymilację egzotycznych roślin na tym 
obszarze. .

Cóż jednak znaczą rododendrony wo­
bec wspaniałości miejscowego krajobra­
zu! Wielkie jezioro wśród zalesionych 
gór. To Chojny. Z masywnej tamy, gro­
dzącej jezioro od urodzajnej doliny, gra­
jącej w słońcu wszystkimi tonami zie­
leni, rozciąga się widok na stalowe roz­
lewisko wody. Kajak z tego wysokiego 
.miejsca wygląda jak mała, trzepoczą­
ca'skrzydłami w powietrzu, ważka. Ci­
cho, bezludnie, pięknie. Trudno się po 
prostu rozstać z tym zakątkiem, jakby

wymarzonym na miejsce wypoczynku. 
O tym, że musiał tu panować kiedyś 
ruch camping‘owy, świadczą ciągnące 
się z trzech stron, rzędy parametrowych 
kwater, oddzielonych od siebie żywo­
płotem. Jak najszybciej należałoby stwo­
rzyć tu ośrodek wypoczynkowy dla mło­
dzieży. Ten rezerwat przyrody z jego 
leczniczymi właściwościami, powinien być 
co rychlej wyzyskany.

Z żalem opuszczamy Chojny. Przed 
nami Wałbrzych.

PODRÓŻ W CZASIE
Po tych krajobrazowych wzruszeniach 

nie licowałób}7 przejść bezpośrednio do 
tematu o rozwoju „szabru*1 i „czarnej 
giełdy11 *. Można natomiast zrobić „wy­
cieczkę w czasie11. Wycieczka taka mo­
że być tym bardziej pożyteczna, że nie­
wiele osób, nawet wśród najstarszych 
osadników, zna historię Wałbrzychu, 
kwitnącego dziś miasta przemysłowego 
na Dolnym Śląsku. . •

Pierwszą wzmiankę o Wałbrzychu 
można napotkać w odległych czasach w 
r. 1305 w „Liber fundationis episcópatus 
Wrctislayiensis". Później natrafia, .się

d zien n ik arze
zwiedzają główną kwaterą Hitlera

Główna kwatera Hitlera została obec-1 
nie ujawniona światu. Dn. 10 bm. zwie- i 
dziła ją pierwsza oficjalna wycieczka,! 
W której brało udział około 200 polskich 
dziennikarzy. Można było własnymi ocza­
mi, namacalnie sprawdzić jej niezawod­
ną konstrukcję.

Historyczne miejsce znajduje się w 
Gerlitz, 8 km o,d Rastenburga (obecnie 
Kętrzyn), 85 km od Olsztyna. Sama Gł. 
Kwatera zajmuje 5 km kw. wilgotnego, 
wysokiego, iglastego lasu.

NOWE W YD A W N IC TW A

9 fSikorski i jego żołnierze***)
„Dzieje polskiej emigracji w latach 1939— 

1945 są w ogromnym stopniu historią Wła­
dysława Sikorskiego i historią polskiej mło­
dzieży walczącej** 1 — tymi słowy zaczyna 
książkę Stanisław Strumph Wojtkiewicz, 
który stara się w sposób prosty i stylem 
kronikarskim przedstawić zarówno dni 
chwały oręża polskiego u boku aliantów za­
chodnich, jak i dni załamań i powikłań, cią­
żących jeszcze dotychczas na „emigracji".

Autor czyni na wstępie zastrzeżenia, że 
pragnie mówić narazie, w tej książce, ,„o 
tych tylko, którzy na tułaczce zdali swój 
egzamin — przynajmniej w oczach świata" 
—* a więc :o, żołnierzu vpolskim. .

Pierwsza część, kilkadziesiąt stron za­
ledwie, zatytułowana „Czynności generała 
Sikorskiego" podaje za dziennikiem czyn­
ności generała — fakt po fakcie z jego ży­
cia, począwszy od 5 września 1939 r. 
(pierwszy list Sikorskiego do Rydza), aż do 
tragicznej śmierci 4 lipca 1943 r. w Gibral­
tarze. ■ •

Na tle czynności wojskowych i natury 
politycznej zarysowuje się mpćno sylweta 
jednego z nielicznych Polaków, którzy zda­
wali sobie sprawę z tego, czego pragnęli i 
którzy potrafili dążyć konsekwentnie do 
wytkniętego, celu.

„Można potępić Sikorskiego za błędy i 
omyłki, ale nie , można nie podziwiać go 
za wspaniałą moralną postawę, jaką miął 
w sytuacjach trudnych, nawet najbardziej 
dramatycznych".

„Rzutkość i giętkość generała, którego 
nie'łamią ani dziejowe tragedie, ani własne 
wielkie omyłki, zjednały mu odrazu opinię 
angielską", . -. , -y. ... ,

I z drugiej strony: kola niezadowoleń-

Szczecin — Poznań
połączeni® fielofomcsne

TJruchcmime zostało połączenie tele­
foniczne na linii Szczecin — Poznań.

ców, starszyzny oficerskiej, zwolenników 
tradycyjnego warcholstwa. Ci nie uznają 
wielkości Naczelnego Wodza — a jego ros­
nąca popularność wśród obcych ludzi wzbu­
dza proporcjonalną nienawiść u „swoich".

Na kilkudziesięciu stronicach autor przed­
stawia przebieg konfliktu między rozsąd­
kiem Sikorskiego, a zaślepioną ambicją je­
go przeciwników, między upartym dąże­
niem Sikorskiego do jednego celu, jakim 
jest dobro państwa polskiego, a zwykłą grą 
polityczną reakcjonistów londyńskich, grą 
osłoniętą imieniem „dobra narodu", a któ­
rej istotnym dążeniem jest jedynie władza, 
„wzięcie za pysk" i. puszczenie znów w 
ruch tego kołowrotka historii polskiej,, która 
jest zapisana pod mianem „sanacji".

Pozostałe rozdziały to przegląd dziejów 
oddziałów polskich od walk w Norwegii, 
Francji i Afryce, poprzez udział Polaków 
w inwazji aż do opowieści o polskiej mary­
narce wojennej i „Epopei Skrzydeł" — boba 
terstwa lotników polskich.

Książkę zamykaja. krótkie lakoniczne 
opowiadania p. t. „Żołnierze samotni", któ­
re autor określa nast. słowami: „Nie prędko 
uda się wydybyć z archiwów i pamięci 
ludzkiej takie czyny i żywoty żołnierskie, 
które z własnej wynikły inicjatywy, na in­
dywidualnej wyrosły glebie. Nie troszczy 
się o nie żaden dowódca — komuż z żywyC’ 
•są one przydatne dla karier i życiorysów?"

Jakby inicjując przełamanie tych przemil­
czeń autor, podaje cztery krótkie obrazki 
indywidualnej odwagi, miłości sprawy i mi­
łości ojczyzny, będącej zasadniczym mo­
torem działania żołnierzy polskich..

Książka „Sikorski i jego żołnierze" Sta­
nisława Strumph Wojtkiewicza winna zna­
leźć się w każdej bibliotece, domowej i pu­
blicznej. Stanowi cna bowiem ciekawy do­
kument historyczny.

Rastenburg dawniej 30-to, dziś 5-cio 
tysięczne miasto nie wiedziało, co kryje 
się w jego bliskości. Nie wiedziały rów­
nież wojska alianckie: na Gł. Kwaterę 
nie było ani jednego nalotu!

Hitler przebywał trzy piętra pod zie­
mią, zamknięty ośmiometrowymi ścia­
na pa i., . . . . . .

W tej . podziemnej kryjówce, przygoto­
wano w roku 1944 zamach, który się nie 
udał — Hitler na chwilę przed wybuchem 
bomby zegarowej opuścił salę.

Na Mazurach i Warmii są pierwszo­
rzędne asfaltowe drogi — we wsiach 
kamieniste. Taka zwykła .kamienista dro­
ga prowadzi również przez Gerlitz. Wjeż­
dżamy do lasu, tu już aśfałt. Po obu stro­
nach drogi zachowały się tablice ostrze­
gawcze. Terenu strzegł batalion specjal­
ny, którego dowódca zmieniał się co 
trzy miesiące.

Teren jest zamaskowany. Nad bun­
krami stoją sztuczne drzewa: na słu­
pach gałęzie z drutu z listowiem szaro- 
brązowych płatków specjalnie preparo­
wanego azbestu. Nad drogami bocznymi 
poprze ciągane druty, na nich baldachim 
z gałęzi. Z samolotu widać po prostu 
zwykły las. A w tym „zwykłym11 lesie 
około 35 nowoczesnych „chatek Baby 
Jagi" — bunkrów, otoczonych 8-mio

km pierścieniem, w którym ukryto ok. 
80 tys. min.

Obecnie teren jest rozminowany. Nie 
obeszło się przy tym bez krwawych 
ofiar. Zginęło kilku oficerów i kilkuna­
stu saperów. Bohaterska praca minie- 
rów była dodatkowo utrudniona, przez 
wysoką trawę, którą teren gęsto porósł.

Chodzić wolno było tylko drogami — 
•zejście w bok — oznaczało pewną śmierć. 
Obecnie, chociaż teren już rozminowa­
no — też w bok nie skręcamy.

Prócz min były druty o wysokim na­
pięciu i cała udoskonalona sieć pułapek 
ochronnych, znanych nam z koncentra­
cyjnych obozów.

Hitler przyjeżdżał swym pociągiem- 
salonką, wprost do bunkru. W pobliżu 
znajdowało się również małe zamasko­
wane lotnisko.

Niemcy, cofając się, wysadzili bunkry 
w powietrze. W odległości kilkudziesię­
ciu kilometrów, pod Piszem zachowała 
sie ze wszystkimi urządzeniami kwatera 
Góringa. Z kwatery Hitlera zostały tyl­
ko złomy żelazo-betonu.

Na historycznych gruzach „potęgi" hi­
tlerowskiej polscy dziennikarze odśpie­
wali Rotę. Z bunkru hitlerowskiego wy- 
fnunął z gniazdka, zdziwiony śo:ew?m, 
ptaszek... M-F. *

Z  K R A J U
(Obsiuga wiosna)

x) Stanisław Strutnipft Wojtkiewicz ..Sikorek;
i jego żołnierze", str. 266. Nakładem księgarni
Indowej T. Lemański. Łódź, Piotrkowska
Rok 1S16. *r

ZABIEGI
O STWORZENIE NOWEGO POWIATU

SANDOMIERZ. Miejska Rada Naro­
dowa w Staszowie (pow. sandomierski) 
powzięła uchwałę utworzenia pow. Sta­
szewskiego, obejmującego część gmin 
z pcw. sandomierskiego i opatowskiego, 
czyli razem 15 gmin, których gminne ra­
dy powzięły tę ' samą uchwałę.

Jako przyczynę wydzielenia gmin w! 
samoistny powiat staszowski wysunięto: 
a) określoną i zwartą całość pod wzglę­
dem terenowym i gospodarczym; b) o- 
gromną odległością od siedzib obecnych 
powiatów (do 53 km),, co przy braku 
środków komunikacyjnych stwarza nie­
zmierne trudności.

Nowy powiał liczyłby około 103 ODO 
mierskańeów, stanowiąc obszar 115.003 ha.

DAR POWIATOWEGO LEKARZA
PIŁA. Dr Zygfryd Bie.da — lekarz 

powiatowy w Pile, przechował z zapa­
sów poniemieckich większą ilość pełno­
wartościowych specyfików do leczerra 
malarii, które obecnie przekazał Naczel­
nemu Nądzwyczajnemu Komisariatowi do 
Walki z Epidemiami. Wartość daru wy­
nosi 100.300 zł i jest tym cenniejsza, że 
w chwili obecnej brak jest środków, któ­
rymi możnaby leczyć coraz częstsze wy­
padki malarii.

PAWILON POLSKIEGO RADIA
BYDGOSZCZ. W ■ ramach Pomorskiej 

Wystawy w Bydgoszczy buduje się Pa­
wilon Polskiego Radia, który stanie nad 
górnym stawem w parku Kazimierza 
Wielkiego. Ma to być nadzwyczaj efek­
towna budowla. Projektuje ją art. gra­
fik B. Nowicki.

Do obecnej chwili 10 pawilonów 
i wszystkie stoiska już są podzielone 
pomiędzy poszczególnych wystawców.

MIASTECZKO OBOZOWE 
NAD MORZEM

SOPOT. Folski Związek Zachodni (So­
pot, ul. Czerwonej Armii 83) organizuje 
miasteczko obozowe poi namiotami w 
Sopocie, dla przyjeżdżających nad mo­
rze. Zgłoszenia całvch rodzin, zespołów 
szkolnych, młodzieży niezorganizo wanej 
i osób pojedynczych należy przesyłać 
pod wyżej wskazanym adresem, 
i Jak zapewnia kierownictwo obozu — 
koszty zamieszkania niewielkie.

BALET NA WYBRZEŻU
GDAŃSK. Igor Moissiejew, którego ba- 1 

let ma sławę /światową, organizuje dw a: 
widowiska w Gdańsku i Gdyni. Wystę-; 
pom baletu patronuje Tow. Przyjaźni! 
Polsko-Radzieckiej — Oddział Woje­
wódzki Gdański.

jeszcze na pewne uwagi w dokumen­
tach z r. 1426. Oczywiście w swych po­
czątkach Wałbrzych był osadą małą 
i ubogą. Ludność trudniła się rzemio- 
słem i w niewielkim zakresie — rol­
nictwem oraz hodowlą bydła. Burze wo­
jenne pustoszyły miasteczko i hamowa­
ły jego szybszy rozwój. Mapy z* 1732 r. 
zakreślają niewielki obszar miasta. Ry­
nek, kilka ulic i kościół Najśw. Marii 
Panny, który jest najstarszym zabytkiem 
WTałbrzycha. Obecna północna dzielnicą 
miasta do r. 1919 była samowystarczalną 
gminą wiejską. Tu właśnie w Starym 
Zdroju, znajdowało się słynne kąpieli­
sko nazywane „Aqua Antiąua11 („Staro­
żytna Woda"), o którym wspominają ak­
ta z r. 1357. Była to własność księcia 
Bolka.

Dopiero wiek XIX przynosi przełom 
w rozwoju miasta. Od tego czasu nabie­
ra rozpędu przemysł węglowy, ceramicz­
ny i Iniarski. W r. 1818 miasto liczy już 
okolę 2 tys. mieszkańców, w czym 515 
stanowią górnicy. Tak zw. Stare Mia­
sto nie może już pomieścić ludności. Po­
za jego obrębem powstają więc nowe 
dzielnice. W sto lat później miasto o 
priesirzehi- 488,56r ha, ’ liczy już około 
29 000 rn eszkańców. Po wielkiej wojnie 
powsrp-e „Wielki Wałbrzych", poszerza­
jący się o sąsiednie gminy: Stary, Zdrój, 
Sobce Górne, Solice- Nowe, kolonię Pia­
ły Kamień i t. d. Obecnie Wałbrzych 
obejmuje swym zasięgiem 2.156 na. < Na 
początku ostatniej wojny mieszkała tu 
64.000 osób. Do dnia 30. kwietnia 1945 
r. spis ludności wykazuje liczbę 36.S17 
mieszkańców.- Ostatnie obliczenia stwiei- 
dzają, że na początku wojny gęstość za- 
ludmeria wynosiła w Wałbrzychu 2 975 
mieszkańców na 1 km kw., obecnie 
pńzypada ich 4.026 . na 1 km kw. Obli­
czenie to ma prostą wymowę: Wałbrzych 
jest już przeludniony! Ten stan rzeczy 
ulegnie jednak niewątpliwie zmianie wo­
bec rozpoczętej 30 kwietnia br. akcji 
repatriacyjnej ludności niemieckiej. W 
ostatnich czasach Wałbrzych opuściło 
13.200 Niemców, zmniejszając ogólną ich 
liczbę na tym terenie o 23%.

DZISIEJSZY WAŁBRZYCH
Z każdym dniem fizjonomia Wałbrzy­

chu nahuera cech polskich. W samym 
mieście jest już przeszło 31.000 Polaków. 
Uruchomiono przemysł i handel. Czynne 
są 4 kopalnie węgla kamiennego, 2 kok­
sownie, 2 fabryki porcelany, i huta 
szkła, nie licząc szeregu drobnych fa­
bryk pracujących na potrzeby przemy­
słu miejscowego. Poza tym wiele Zjed­
noczeń, czy to przemysłu lniarskiego, 
metalurgicznego, czy lotniczego, zdradza 
ożywioną działalność na terenie całego 
powiatu. Ogółem w przemyśle zatrudnio­
nych jest 6.911 Polaków.

Obok przemysłu rozwijają się również 
warsztaty rzemieślnicze. W 540 takich 
warsztatach pracuje 1 030 Polaków. W 
handlu, objętym częściowo przez inicja­
tywę prywatną, a v częściowo. przez spół- ' 
dzielczosć, uruchomiono około 600 przed-| 
siębiorstw. Żywioł polski osiadł także 
na peryferiach miasta, gdzie objęto już 
20 gospodarstw rolnych-od 5 — 30 ha 
i około 40 małych działek do 2 ha.' 4

Struktura ludnościowa Wałbrzychu je s t, 
różnolita: są repatrianci ze Wschodu, Za­
chodu, przesiedleni z województw cen­
tralnych, b. więźniowie obozów koncen­
tracyjnych, ściągnięci tu przez okupanta ’ 
na roboty przymusowe i pewna część 
ludności autochtonicznej, która oparła 
się Sile germanizacyjnej i powraca teraz 
do społeczności polskiej. Wszyscy jed­
nak, jeśli nie zaliczają się do przelot­
nych ptaków z gatunku „szabrowników", 
nabiaralą jednolitego charakteru Dolno- 
ślązaków, którzy miłując stary polski 
kraj, nowym natchnieniem pracy i wy- 1 
siłku przywracają go Polsce

J. Gembickt

Cenirpme WcrssSnty Rstifowe

Warszawa, ul. Mokotowska
S z y b k a  i f a c h o w a  

n a p r a w a
oraz sprzedaż radie*dfeterników
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Pierw szy dzień w ojny. W P rezydium  Rady 
M inistrów  edfoyla się k o n feren c ja  p rssew a . N a­
lo t n iem ieck i pow oduje chw ilow e ram icszanlc .

Szyby drżały coraz gwałtowniej. Gdzieś 
z daleka słychać było detonacje.

— Po trzecie — ciągnął płk. Skrzy­
dlewski, który nie ruszył się z krzesła — 
należy ciągłe podkreślać, że nie jesteśmy 
sami. Za nami stoją potężne sojusznicze 
armie: angielska i francuska.

— A jak na froncie?
Skrzydlewski spojrzał na Umiastow-

skiego:
— Na razie wszystko dorze. Trzeba 

pamiętać, że to dopiero pierwszy dzień 
wojny. Sytuacja wyklaruje się za tydzień, 
dwa, może za miesiąc. Wtedy będzie mo 
źna dopiero coś powiedzieć.

Ludzie powoli Wysuwali się z sali.
Gdy Zygmunt znalazł się na uzicy, do­

chodziła godz. 4-ta. Ludzie wałęsali się 
tu i tam, zbierali w grupy, omawiali wia­
domości podane przed chwilą przez ra ­
dio. Wiadomości były pomyślne. Wszy­
stkie ataki niemieckie odparte. W oko­
licy Rawicza oddziały Obrony Narodo­
wej przekroczyły granicę.

Z daleka dochodziły krzyki. Ci, którzy 
stamtąd wracali, mówili, iż złapano 
szpiega. 'Dawał lusterkiem znaki samo 
lotem. Y.kką . wał cel

ŁO ...
W ogródku Sima, gdzie wstąpił, by na­

pić się kawy, wszystkie stoliki zajęte. 
Fanie wr letnich toaletach, błyskający sy­
gnetami starsi panowie, terriery, oszcze- j 
kujące przechodzących, purpurowi z e j 
zmęczenia kelnerzy, gwar, krzyk, śmiech.

— We dwa tygodnie zwyciężymy.
— Za tydzień będziemy w Berlinie.
Bielejąca przy stoliku sznurami aksel-

bantów grupka oficerów sztabowych 
zwraca powszechną uwagę.

— Niech żyje armia — woła jakiś je­
gomość, wymachując panamą. Inni po­
wtarzają. Oficerowie wstają, salutują.

Nie mogąc znaleźć stolika, zrezygno­
wał z kawy i ruszył do Radia. Na Mar­
szałkowskiej złapał go nalot. Wraz z in­
nymi schronił się do bramy. Gdy ucichły 
syreny alarmowe, słychać było ciężkie 
pojękliwe dudnienie motorów.

Szły.
W pewnej chwili ludzie oo przeciw­

nej stronie ulicy zaczęli krzyczeć, wyma­
chiwać kapeluszami. Niektórzy wybiega 
li na iezdnię. Nad dachami szedł myśli-1 
wiec. Na wysokości Nowego Światu wy-; 
strzelił świecę w górę, wyrównał, a po-j 
tem kołysząc się na skrzydła rwał w prost, 
na niemieckie bombowce. Artyleria prze 
ciwlotnicza przestała strzelać. i

Umilkły szczekające z dachu P. K. O. 
karabiny maszynowe. Zapadła cisza. Lu­
dzie pewybiegali z bram, zadarli głowy, 
patrzyli.

Bombowce niemieckie, które szły luź­
nym trójkątem, zwarły się teraz skrzy- j 
dło w skrzydło i ciężko dudniąc parły 
nieustępliwie na wschód. Wokół nich 
migotał w coraz węższych skrętach pol­
ski myśliwiec. Z wysoka, jakby ktoś ziar­
nem o deskę rzucał, słychać było strza­
ły. I nagle bombowce jęły zawracać ku 
zachodowi. Jeden z nich pozostał w tyle. 
Szeęlł wolno, ciągnąc za sobą najpierw 
przejrzystą, potem coraz ciemniejszą 
smugę dymu. W pewnej chwili zaczął 
schodzić w dół.

Ludzi ogarnął szał.
— Strącony, strącony, pali się... Lecia­

ły w górę czapki, kapelusze, padano so­
bie w objęcia.

— Niech żyją polskie myśliwce.
Szukano wzrokiem na niebie zwycięz­

cy. Nie dojrzano.
Polski samolot też szedł do dołu. Po­

dziurawiony kulami jak sito sierżant pi­
lot Szymczyk zdołał jeszcze poderwać 
maszynę, by przeskoczyć wieżę kościoła 
Zbawiciela. Potem samolot poszedł dzio­
bem w dół i runął na pola Rakowca, by 
wystrzelić po raz ostatni w górę słupem 
wybuchającej benzyny.

Tak zginął w pierwszym dniu wojny, 
ostatni ocalały z rannego pogromu na 
Okęciu polski samolot myśliwski i ostat­
ni na lotnisku pilot służbowy.

Lecz Warszawa o tym nic wiedziała

i poiła się pierwszym, w tej wojnie po-; 
wietrznym zwycięstwem.

* •&
Siódmy dzień wojry. Zygmunt uświa-! 

tlornił sobie, gdy nad ranem po skończo­
nej pracy wpadł do mieszkania, by zo-| 
baczyć co słychać. W gabinecie kalen-j 
darz wciąż wskazywał pierwszego wrze­
śnia. Zaczął zrywać kartki.

Siódmy dzień. Od trzech dni mieszkali 
z żoną w Radio no Zielnej. Trzeba było 
się przenieść, gdyż komunikacja z mia­
stem przez ostrzeliwany most była zbyt 
uciążliwa. Matka zamieszkała u kuzy­
nów na Mokotowie. Służąca, która miała 
pilnować mieszkania zostawiła u dozor­
cy klucze wraz z kartką, że jedzie na 
wieś do kuzynów. Pokoje były niepo- 
sprzątane, wszędzie pełno kurzu. W klat 
ce leżał z podkurczonymi łapkami kana­
rek. Wodę jeszcze miał, siemię też. Wi­
dać zmarł — ot tak sobie. Na dworze by. 
ło już dobrze jasno. Łaził po pokojach 
bez celu. Zajrzał do kredensu. Powiało 
nań zapachem zeschniętego chleba. W 
kuchni na kominie pleśniały w garnku 
kartofle. Przyszło mu do głowy aby tro­
chę sprzątnąć. Wzruszył ramionami. Po 
co! Uspokoi się, trzeba będzie wziąć ko­
go by zrobił porządek. Zachciało mu się 
spać. Nie spał już ze cztery noce. Radio 
było zawalone pracą. Depesze, komuni­
katy, wezwania, zapowiedzi. Z dniem 
wybuchu wojny okazało się, iż Radio 
jest najprostszym sposobem kierowania 
masami. Spojrzał na zegarek. Dochodzi­
ła 7-ma. O sióidmej Niemcy rozpoczyna­

li ostrzeliwać mosty. Trzeba zmiatać. 
Zamknął drzwi na klucz, klucze schował 
do kieszeni i wyszedł.

Dzień był pogodny, słoneczny. W Ale­
jach Jerozolimskich spotkał ko!"gę

— Wziąłeś forsę?
— Jaką forsę? —
— Wypłacają trzymiesięczne pobory. 

Buda się likwiduje.
Kolega pracował w buchalterii. Zyg­

munt spojrzał na niego wyniośle.
— Wy — rzekł — możecie się likwido­

wać. Stacje j tak będą pracowały nor- 
małnie.

Tamten popatrzał nań drwiąco
— Radzę ci — powiedział — bierz pie 

niądze i myśl o sobie. Wszyscy wieją 
Podobno do Lublina.

— Bajki — mruknął Zygmunt. Wzru­
szył ramionami i poszedł do Radia. Tu 
wszystko toczyło się normalnym trybem. 
W pokoju inspektorów speakerzy peroz- 
siadali się w fotelach i opowiadali sobie 
kawały.

— Wyobraźcie sobie — mówił Święto­
chowski, robiąc płaczliwy wyraz twarzy 
— alarm. Łapię płytę z syreną, puszczam, 
otwieram mikrofon, — cholera, hymn 
narodowy.

Więc mówię:
— Przepraszam Państwa, jest Marn, 

za chwilę usłyszą państwo s renę Biorę 
pk tę zapasową z alarmem pusw-wn 
przy otwartym mikrofonie Do diabla 
ktoś pomylił płyty, wychodzi — marsz 
żałobny...

(D. c. n.y.
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Pastylka aspiryny za złotówkę
Udostępnić kupno leków wszystkim 

— oto hasło doniosłej akcji Wlin. Zdrowia

WI ECH

Walery Wątróbką ma głos!
Kierbedziaka nie będzie

„  Słyszałem, że podobnieżi A gront, że planowanie będzie można u-
Kierbedzia rtie będzie 8łę\ skałeczniać i pięciolatki zasautać.  ̂ Przez

Centralna Składnica Sanitarna Min, Zdro 
wia w Warszawie na Żoliborzu, posiadała 
w swych magazynach do dn. 11 bm. ok. 2 
tys. ton leków i sprzętu lekarskiego, do* 
tychczas nierozprowadzonych. Sygnalizowa­
na jest z zagranicy dalsza partia darów’. 
Magazynowane towary zostają obecnie de­
cyzją Min. Zdrowia rozprowadzane po ca­
łym kraju, w myśl zasady jak najspiesz- 
niejszego zaopatrzenia terenu w najpotrzeb 
niejsże leki i udostępnienia ich wszystkim.

ZAMIAST S TYS. ZŁ. -  200 ZŁ.
Na rynku odczuwało się dótychczas brak 

niektórych lekarstw, lub też ceny ich były 
dla większości niedostępne. Przykład: tak 
ważny środek leczniczy, jak penicylina, któ 
ry trudno było w ogóle nabyć, na wolnym 
rynku dochodził do zawrotnej ceny 6 — 8 
tys. zł za ampułkę. Centralna Składnica 
rzuca dziś na rynek 40 tys. ampułek peni­
cyliny, tj. ampułek, zawierających po 200 
tys, jednostek każda. Penicylinę otrzyma 
po cenach sztywnych szereg aptek w kraju 
(w stolicy — dwie na Pradze i 3—4 w War 
szawie lewobrzeżnej). Cena ampułki nie 
przekroczy 200 złotych. Drugi przy­
kład: pastylka aspiryny kosztuje w aptece 
6—10 zł, a często i więcej. Cena nie prze­
kroczy prawdopodobnie — 1 zł.

Centralna Składnica rozprowadza nadto 
obecnie większą ilość innych cennych le­
karstw: tabletki cibazolu (amerykańskiego), 
różne rodzaje zastrzyków: wapno, cukier, 
preparaty witaminowe, wątrobiane itp. War

Pomoc dla inwalidów
weszła na realne tory

W związku z powołań em do życia Głów 
nego Urzędu Inwalidzkiego przy Mini­
sterstwie Pracy i Opieki Społecznej odbył 
się zjazd kierowników wszyśtk ch oddzia­
łów i referatów spraw inwalidzkich.

Minister Stańczyk w przemówieniu po­
witalnym podkreśl ł wyjątkowe, w dzisiej­
szych warunkach, znaczenie opieki nad 
inwalidami.

Uczestnicy zjazdu poinformowani zo­
stali wszechstronnie o zadań ach Urzędów 
Inwalidzkich oraz o obow ązkach wszyst­
kich współpracowników.

tość rozprowadzanego towaru wynosi ok. 
10 milionów dolarów (po cenach sztyw­
nych).

SUROWA KONTROLA
Aby rozprowadzenie leków odbyło się jak 

najszybciej, zawiadomiono telegraficznie 
wszystkie województwa, by wydziały zdro­
wia w terminie 11—17 bm. przysłały po 12 
samochodów ciężarowych dla odebrania 
przydzielonych leków. Urzędy wojewódzkie 
rozprowadzą odebrany towar do wszystkich 
placówek lecznictwa, działających na 
swym terenie i do aptek społecznych i pry­
watnych za pośrednictwem Izb Lekarskich. 
Leki muszą trafić do każdego obywatela, 
Leki te w aptekach będą sprzedawane po 
cenach sztywnych, przy ścisłym stosowaniu 
się do instrukcji, opracowanej przez Min. 
Zdrowia. Apteki wywieszą na widocznym 
miejscu spis wydawanych leków z przy­
działów UNRRA wraz z podaniem ceny. 
Odpowiedzialnymi za przestrzeganie cen 
są Izby Lekarskie i Inspektoraty Farma­
ceutyczne Wojew. Wydz. Zdrowia.

Kontrolę nad wykonywaniem powyższej 
instrukcji sprawować będą, powołane przez 
Ministerstwo przy każdym województwie, 
społeczne komitety kontrolne, złożone z 
przedstawicieli Rad Narodowych, Ubezpie- 
czalni Społecznej d Woj. Wydz. Zdrowia.

Akcja rozprowadzania leków po całym 
terenie kraju wpłynie z pewnością również 
na obniżenie cen pozostałych nieprzydzia- 
łbwych lekarstw.

W  SKŁADNICY NA ŻOLIBORZU
W wielkich blokach Instytutu Chem:czne- 

go na Żoliborzu, gdzie mieszczą się maga­
zyny Centralnej Składnicy Sanitarnej Min. 
Zdrowia, ruch od kilku dni ożywiony.

Dziesiątki pracowników od wczesnego 
ranka do późnego wieczora wynosi i znosi 
do aut ciężarowych i ładuje paki przeróż­
nego formatu i kalibru.

Praca idzie województwami, które po­
bierają potężny ładunek swego przydzia­
łu pod bardzo ścisłą kontrolą i według 
ustalonego asortymentu.

We wtorek, 11 bm., pobrały już swe 
przydziały województwa: kieleck:e, rzeszo­
wskie i lubelskie.

Wczorajsza (12 bm.) nasza wizyta trafi­
ła na załadunek woj. poznańskeigo. W dniu 
tym zabrały nadto swe przydziały Woj.: 
białostockie i pomorskie.

13 bm. odbiorą towar woj.: krakowskie, 
dolnośląskie, śląsko-dąbrowskie, 14 bm, — 
woj.: wschodnió-pomorskie (Olsztyn), za­
chodnio-pomorskie (Szczecin) i warszaw­
skie (Pruszków), 15 bm. woj.: łódzkie i mia­
sto Łódź i wreszcie 17 bm. woj. gdańskie 
i m. st. Warszawa. * 1

Praca idzie sprawnie, szybko —- i trwa 
ponad 12 godzin dziennie. Magazyny, po 
których dó niedawna wobec ich obfitości, 
trudno się ‘było poruszać, powoli czynią się 
przestronniejsze. Niezmiernie cenny towar 
idzie w teren, by służyć każdemu i by być 
dostępny dla każdego, kto by go potrze­
bował.

Taka jest bowiem intencja tej doniosłej 
i realizowanej szybko akcji, (g.)

SPÓŁDZIELŃEA. W Y D A W N IC Z A  „C Z Y T E L N IK " 
U R U C H O M IŁ A  W  K S IĘ G A R N I u l.  W IE JS K A  14

wypożyczalnię książek
beletrystycznych, naukowych i  dla rahwMIeiy. 

W ypożyczalnia Jest czynna codziennie

w godz. 9 - 1 3  i 14 - 1 7
Warunki korzystania: kaucja zwrotna.’ zł. 100, 
wpisowe zł. 20, opłata miesięczna za jedną 

książkę zł. 30. K. 3012-0
Dla człoukórw Sp. W y d . „ C z y te ln ik "  u l* l.

odbudowywać. 1 po mo- 
♦ jemu racja jest. Bo fak- 

iyczritjc na kiego że cho­
lerę nam siary żelowany Kier- 
bedzlak, kiedy możem aobie no­
wy, jak z igły w rnjnowszem fa 

senre most posta­
wić za Cytadelą.

Narzekali po­
dobnież niektórzy 
faceci, że z centra 
F^agl i ze śródmie 
ścta Warszawy pod 
Cytadelę daleko, 
ais jem czynowni- 

ki miaro­
dajne wy 
tlomaczy- 
li, że nie- 

i słusznie.
O co, 

ze wam, 
abywate- 

lowie cho 
dzi, sa­
mochody 
wszyscy 

namy, ben 
zyna ka- 
zionna, to

co komu szkodzi przejechać się parę kilo- 
metrów po świeżem powietrzu. Widok ład­
ny, zieleni do nagiej krwi, zcnlogiczny o- 
gród się będzje mijało, na plaże można bę­
dzie rzucić okiem, gdzie zawsze letnią porą 
parę sztuk nie lichych dziewczynek n» pia­
sku spoczywu. Na moście także samo roz- 
rywkie można mleć, jak się wyścigi z towa- 
routem pociągam uskuteczni, któren w są- 
siedztrwie. przez 'kolejowy będzie zapychał.

pierwsze pięć lat urbanistykie, czyli rysu­
neczki sobie pizygołujem i zastanowiem się, 
w jakiem stylu mają być filarki. Przćz dru­
gie pięć lat filarki się umiejscowi, i apiać 
wyjmie, bo się okażą za krótkie. A potem 
już budowa pójdzie jak nagła krew i po 
dwudziestu latach, jedź bracie mostem w te 
i nasad skolko ugodno.

Tak, że właściwie, o to, łe daleko do CTy* 
tadeli, to nawet mortusiaki, które swoich 
lemuzyn nie posiadają, tyż nie potrzebują 
się martwić, bo rzadko kto doczeka.

Cała sprawa ma dwa tak zwane obecnie 
„inspekty”. Inspekt pierwszy — wygoda, 
już wytłomaczyłem. Inspekt drugi jest po­
lityczny.

Teraz obecnie jak kłoś nieośwladomiony, 
czyli lejek, czyli inaczej mówiąc chomont 
z prowincji, któren nie wie, że Kierbedi 
jeszcze nie odbudowany, posuwa sobie No- 
v)em Zjazdem i z miejsca zmuszony się jest 
cafnąć, bo nad przepaścią staje, sztorcuje 
na czem świat stoi szkopów, które most ze­
psuli. H

— Ach, że wy, strofy, po malarzu poko- 
jowem, moim, taka wasza w te i nazad, 
bez wcfs muszę teraz pod górę się wracać 
i na „wtysokowodriem“ życie narażać — I 
zły jest jak wielkie nieszczęście i dzień i 
noc gotów jest czuwać nad Odrą i Nisą.

A jak sobie leciutko prze2 Kic-hedzia 
z fasonem przejdzie, o wszystkiem zapom­
ni i tylko patrzyć, zacznie razom z Angll- 
kamy giestapowców ważyć i martwić się, 
że po dwadzieścia deko na ciele stracili.

Jedne mam tylko obawę, że zaczem szko­
pom rodzinę po kątach rozstawiać, kogo in- ' 
nego dwuznacznem słowem na perłowo ze 
szlaczkiem objedzie, Ale nic będzie miał 
racji. WIECH

Najwyższy czas położyć temu kies
Złodzieje towarów UNRRA muszą osiąść pod kluczem

Do M ejskiego Res.ortu Zaopatrzenia na-f dzenia towarów UNRRA, znajdujących się 
pływa w ostatnich tygodniach mnóstwo re-j w sprzedaży ulicznej. Kolporterami kra~ 
klamacji ze strony rozdzielni dzielnico-1 dz onych systematycznie towarów są prze- 
wych i sklepów rozdzielczych sygnalizują-j ważnie wyroś ki, których pełno kręci się 
cych manca towarów. Reklamacje dotyczą, np na ul. Marszałkowskiej. Pożądane by- 
przeważnie towarów UNRRA-owskich, a 1 loby, aby właścwe czynniki w e rzay  za 
zwłaszcza puszkowych: mleka skondenso- j kulisy rnank towarów UNRRA, braki te 
waneg.o, konserw m ęsnych, a ponadto tłu-1 bowiem odbijają s ę na konsumentach, któ- 
szczów, śledzi itd. Towary dostarczone że j rych pewna ilość nie otrzymuje przydzia- 
.składnic „Spolem“ przez rozdzielnie dz el-j lów i czeka miesiącami na wyrównań e 
nicowe noszą na sobie wszelkie cechy i pie. braków*
częcie stwierdzające, że nie były narusza­
ne. Kartony i pudła, w których m eszczą 
się towary wyglądają na pozór nie.knięte .i 
nie budzą podejrzeń. Pomimo to jednak 
przy otwarciu kupcy konstatują poważne 
braki.

Np. w sklepie rozdzielczym przy ul. Wi­
leńskiej 35 (6 b.m.) brakowało w karto­
nach z mlek em skondensowanym — 20 pu­
szek; w sklep-e przy ul. Felińskiego 52 w 
©drutowanej oryginalnej skrzynce tłuszczu 
(smalcu) o wadze 25,5 kg. netto — brako­
wało 10,6 kg. (skrzynka była b. zgrabnie 
okradziona); 7 Spółdzielni przemysłu mię­
snego złożyło reklamacje na brak 106 pu­
szek z konserwami mięsnymi. Rozdzelnia 
rejonowa „Wyzwolenie" stwierdza brak 
426 kg. śledzi w kilkunastu beczkach.

Przykładów tak;ch, na podstawie sporzą­
dzonych raportów, możnaby przytoczyć 
dziesiątki. Sklepy n e mają zazwyczaj moż­
ności koni rolowania na miejscu przy .od- 
b orze skrzyń, kartonów i beczek i przyj­
mują towary z rozdzielni bez sprawdzenia 
•— gdyż praktycznie nie mogą tego prze­
prowadzić przy odbiorze większych trans­
portów, zwłaszcza że na czekanie nie go­
dzą się wynajęci do przewozu towarów 
właśc ciele platomi i furmanek.

Zacytowane przykłady świadczą o tym, 
że transporty towarów są sys ematycznie 
okradane. N e dzieje się to w pośpiechu i 
dorywczo

Nie jest również należycie wyjaśniona 
sprawa rekompensaty dla zarejestrowa­
nych konsumentów, w okradzionych skle­
pach i spółdzielniach rozdz elczych. Liczne 
rzesze pracujących z racji okradzenia skle­
pów pozostały bez przydziałów UNRRA- 
owskich.

Min. Aprowizacji, które miało sprawę 
rekompensaty dla poszkodowanych kart- 
kow czów rozstrzygnąć, nie dało dotych­
czas żadnych wyjaśnień. Sprawa ta jed­
nak musi być jak najszybciej rozstrzyg­
nięta; ludność pracująca nie może dozna­
wać w swych przydziałach uszczerbku 
dlatego, że zorganizowana banda złodziei 
grasuje dotychczas bezkarnie. (i.g)

Warsztaty propagandy plastycznej
W spółdzielni przemysłu graficznego

Znak swastyki na tle ognistego, za­
palonego pociskami nieba i długi rząd 
krzyży cmentarnych, a pod tym wymow­
nym obrazem — napis: „10.000 egzeku­
cji". — To plakat na Wystawę Zbrod­
ni Niemieckich w Polsce. Tuż obok, na 
innym plakacie, kroczą w rozwianych* 
wiatrem, wzdętych jak żagle, białych 
sukmanach, chłopi w pochodzie w Dniu 
Ludowego Święta. A dalej sugestywne 
plakaty Min. Zdrowia o straszliwym żni­
wie śmierci, jaką zbiera gruźlica wśród 
dzieci polskich, a więc wychudzone ciał­
ko dziecięce i kostucha; grający gamą 
żywych, jaskrawych kolorów — plakat 
TUR-u.

Jak widać ż „wzorców" rozwieszo­
nych na ścianach, produkcja plakatów 
Spółdzielni Pracy Przemysłu Graficzne­
go odznacza się dużą różnorodnością. 
Większość zamówień jednak stanowią 
plakaty propagandowe wykonywane dla 
instytucyj państwowych: Min. Informa­
cji i Propagandy, Opieki Społecznej, 
Aprowizacji i Handlu, Zdrowia.

Pochylony właśnie nad kamienną pły­
tą rysownik wykańcza piórkiem plakat 
dla Min. Zdrowia. Z matryc wykonanych 
na kamieniu odbija się rysunek wielo­
krotnie na blasze cynkowej w motoro­
wych prasach. Roboty bardziej precyzyj­
ne t. zw. giloszyny (skomplikowane de- 
seniowo tło pod nadruki) na aikcje, 
papiery wartościowe, kartki żywnościo­
we, celem utrudnienia fałszerstw, robio­
ne są systemem fotokopii. Duży rysu­
nek ręczny, zmniejszany jest fotogra­
ficznie. Na odbitce, dzięki stosowaniu 
t. zw. strawiania kwasami, otrzymuje się 
od razu wierny rysunek. Pracując sy­
stemem fotokopii z rysunku wykonane-

Z a  m a ł e  fundusze
na szeroka akcję kolonijną

Przygotowania akcji kolonijnej są w 
pełnym toku. Ośrodki współdziałania spo­
łecznego (dla dzieci nie uczęszczających 
do szkól) i szkoły przeprowadzają spisy 
kandydatów na wyjazd. L czba obe/mują- 
ca tylko dzieci podopiecznych ośrodków 
sięga już 7000 tys.

Kuratorium dysponuje sumą' zł. 200 
miesięcznie na dziecko, podczas gdy koszt 
rzeczywisty wyżywienia dz ecka wynosić 

ponieważ złodzieje ma'ą czas! musi zł. 2400 mies ęcznie, to jest 80 zl. 
doprowadzić kartony i paczki d.o stanu po-* dziennie przy przydziałach kontyngento-
zornej n enaruszalności 

Sprawa ta rzuca światło na źródła pocho

dzieci podopiecznych, z samego tylko wy­
dz'ału opieki społecznej Zarządu Miejskie 
go, sięga 8 milionów złotych. Brak fundu­
szów ii sprawa aprowizacji utrudnia akcję 
kolonijną, np. pomorski: apr.owizacyjny 
wydział wo 'ewódzki jest w możności wywią 
zać się tylko w 50 proc. z przewidzianej 
dostawy tłuszczu. Ziemniaków wojewódz­
two pomorsk e w .ogóle dostarczyć nie 
może Podobne wieści nadchodzą i z in­
nych urzędów.

Trudności te trzeba jak najszybc ej po* 
wych dostarczanych przez wojewódzkie j konać w drodze porozumienia wszystkich 
wydziały aprowizacji. Koszt wyjazdu i zainteresowanych min sterstw. (B)

go na jednej blasze otrzymać można 100 
tysięcy odbitek, podczas gdy prymityw­
na metoda przedruku da 10 tysięcy eg­
zemplarzy.

W hali maszyn wre jak w ulu. Z 
szybkobieżnego „Rolanda" spływają nie­
przerwanie, jak długa niekończąca się 
wstęga, plakaty na Referendum. Rysun­
ki na blachach odbitkowych wykonano 
już systemem fotokopii, bo metoda prze­
druku nie wytrzymałaby nakładu, który 
wynosi pół miliona ulotek małego for­
matu i 300 tysięcy dużych plakatów, za­
opatrzonych napisami tej samej treści.

Na 5 maszynach, w tym dwa offsety 
dwukolorowe wykona się to zamówienie, 
jak nas informuje kierownik, w ciągu 
niespełna dwóch tygodni.

Obsługujący „Rolanda" napełnia właś­
nie t. zw. kałamarz maszyny błękitną 
farbą, farba ta rozprowadzona za po­
mocą walców odbija się na białych ar­
kuszach papieru, które uprzednio dla 
„utemperowania" suszą się na rozwie­
szonych u pułapu wieszakach Papier 
musi bowiem utracić przed wejściem w 
tryby maszyny swą elestyczność, nie mo­
że być ani kurczliwy, ani łamliwy. Go­
towe plakaty przerzucane do paczkami

liczone są przez zatrudnione w tym dzia­
le kobiety i pakowane w plikach pó 
500 sztuk Ogółem pracuje w spółdziel­
ni 70 osób; wszyscy są jednocześnie jej 
członkami.

Od 15 lutego 1945 r., t. J. od chwili 
założenia tej placówki przez nieliczną 
grupkę fachowców, zwiększył się znacz­
nie zespół pracowników Jedna maszy­
na litograficzna „uwielokrotniła się" w 
ciągu roku. Obecnie czynnych jest pięć. 
Zakupione na wolnym rynku części ma­
szyny offsetowej, czyszczone są właśnie 
w tej chwili przez wprawne ręce ro­
botnic: kółka, tryby, sprzęgła, pozwala­
ją przypuszczać, że wkrótce i szósta ma­
szyna przystąpi do pracy.

Spółdzielnia Przemysłu Graficznego w 
Al Jerozolimskich wykonywała już w 
pierwszym okresie swej pracy zamówie­
nia sięgające liczby 800 tysięcy plaka­
tów. Możliwości produkcyjne stale się 
teraz powiększają. Nie brak wytrwałości 
i chęci do pracy. Jedynym hamulcem 
jest niedostateczna ilość aparatów pre­
cyzyjnych i trudności w zdobyciu arty­
kułów chemicznych, szczególnie farb.

<B>

Budowa taniego mołoszyhowca
dla szerokich mas społeczeństwa

Departament Lotnictwa Cywilnego Mi­
nisterstwa Komunikacji, mając na celu 
udostępnienie praktycznego latania jak 
najszerszym kręgom społeczeństwa, dą­
ży do stworzenia samolotu taniego i osz­
czędnego w użytkowaniu, a jednocześ­
nie łatwego w pilotażu i bezpiecznego, 
na którym mógłby latać każdy, po prze­
szkoleniu szybowcowym ido kategorii CL

Dla uzyskania projektu takiego samo­
lotu, zbliżonego do motoszybowca, De­
partament Lotnictwa Cywilnego ogłosił 
specjalny konkurs.

Komisja zakwalifikowała 11 projek­
tów i na jej wniosek Departament Lot­
nictwa Cywilnego przyznał następujące 
nagrody: I nagroda — 20.000 zł godło 
„Pegaz" (inż. Chyliński Tadeusz) ; II 
nagroda — 15.000 zł godło „Ikar 1" (inż. 
Lassota Stanisław i Wasilewski Marian), 
III nagroda — 10.000 zł godło „Helo" 
(inż. Leja Wiktor). Następnym 8 pro­
jektom przyznano dodatkowe nagrody 
w sumie zł 3.000 każda.

Departament Lotnictwa Cywilnego pro­
wadzi już rozmowy z autorem projek­

tu ob. Tadeuszem Chylińskim, w celu 
jak najszybszego opracowania szczegóło­
wego projektu z uwzględnieniem spe­
cjalnego rozwinięcia tych właściwo­
ści, które stanowią przewodnie myśli 
Konkursu. Przewidywane jest również 
wykonanie pierwowzoru według projek­
tu, który otrzymał drugą nagrodę. (t

Doslaw y U NRRA w zrastają
Według danych Ministerstwa Żeglugi i 

Handlu Zagranicznego w maju r.b. zawi­
nęło do Gdańska 59 statków z towarami 
UNRRA, do Gdyni zaś — 46. i

Ogólny tonaż w tym miesiącu wyniósł z 
górą 180 tys. ton. M ędzy innymi przywie­
ziono: około 60.000 ton zboża, 3.000 ton 
konserw mięsnych, 2.000 ton konserw ryb­
nych i śledzi, 7.000 ton tłuszczów jadal­
nych, 30.00(/ion nawozów sztucznych, 3.400 
t.on nasion, 3.500 ton chemikal i, 1.500 ton 
traktorów i narzędzi rolniczych, 7.000 ton 
sprzętu dla szpital , 1.200 sztuk samocho­
dów. przeważnie ciężarowych, 10,300 koni, 
4.600 krów. ,

JO ZEF BRODZKI

Książka, której tytuł napisała historią
Francja zakochana u; Elzie Triolet

Tak jest doprawdy. Francja jest zako­
chana w Elzie Triolet, świetnej powie­
ściopisarce, pierwszej kobiecie, która 
Zdobyła głośną literacką nagrodę t. zw. 
„Prix Goncourt". Każdy szczegół tej wia­
domości jest interesujący: i sama insty­
tucja „Akademii Goncourt‘ów“ i osoba 
Elzy Triolet i tytuł książki, za którą zo­
stała jej przyznana ta nagroda, bardzo 
wysoko ceniona w literackim życiu 
Francji.

Edmond de Goncourt w swym testa­
mencie, w 1896 r. ustalił zasadę utwo­
rzenia „własnej" Akademii Literatury, 
złożonej z 10-ciu przez niego miano­
wanych pisarzy, których zadaniem miało 
być wyróżnianie co roku najlepszego 
utworu literackiego i przyznanie mu 
pieniężnej nagrody „Prix Goncourt" w 
wysokości 5.000 fr. Nagroda nikła pie­
niężnie, lecz jakże wysoko wartościowa 
dla pisarzy francuskich. Ostateczne roz­
strzygnięcie zapada podczas obiadu, któ­
ry tradycyjnie odbywa się w restauracji 
Drouanfa na placu Gaillón, pomiędzy 
Palais Royai i Operą. Te „obiady" i dy­
skusje literackie toczące się w czasie 
nich na temat zalet utworów propono­
wanych do nagrody, niejednokrotnie za­
cięta rywalizacja kandydatów, są jedną 
z największych sensacyj umysłowego ży­
cia Francji. I chociaż wysokość nagro­
dy pieniężnej jest tak niewielka, prze­
cież przypada autorom, których nazwi­
ska stają się z reguły dumą literatury 
francuskiej. Dość powiedzieć, że w li« -

bie lauretów znaleźli się i Farrere i Bar- 
busse i Proust,

W okresie pomiędzy 1940 a 1944 r. 
działalność Akademii Goncourt‘ów była 
zawieszona. Okupacja niemiecka niemal 
całkowicie sparaliżowała działalność pi­
sarzy francuskich, tych oczywiście któ­
rzy nie chcieli uzależniać swojej twór­
czości od aprobaty Vichy i takich re­
negatów, jak Henri Beraud, redaktora 
faszystowskiego „Gringoire‘a“, dyktatora 
wydawniczego w okresie okupacji, jedne­
go z pierwszych zdrajców skazanych w 
uwolnionej Francji na karę śmierci. Po 
uwolnieniu Francji od najazdu Akade­
mia Goncourtowska uznała, iż należy 
przede wszystkim nagrodzić utwory, któ­
re powstały w konspiracji i że w r. 1945 
winno się przyznać nagrodę za rok 1944, 
wiążąc tą drogą działalność pisarską w 
najmroczniejszym okresie życia Francji 
z dniami jej wyzwolenia.

Nagrodę 1944 r. przyznano Elzie Trio­
let za tom opowiadań p. t. „Le premier 
accroc coute deux cents franes". („Pierw­
sze uszkodzenie kosztuje 200 fr.“). Na­
zwisko laureatki nie było obce Francji. 
Wiedziano, że jest żoną czołowego, re­
wolucyjnego awangardzisty poezji fran­
cuskiej, Louis Aragon‘a. Wiedziano, że 
jest Rosjanką z pochodzenia, że urodzi- • 
ła się w Moskwie, że studiowała archi- f 
tekturę, była malarką, rzeźbiarką. Gdy j 
miała 20 lat znalazła się na Wyspach i 
Haiti. Zbiór podróżniczych wrażeń ogło-! 
szony w języku rosyjskim w %skwiel

spotkał się z dużym uznaniem krytyki. 
Losy przywiodły ją później do Paryża. 
Tu została żoną poety, którego nazwi­
sko stało się wkrótce nie tylko sztan­
darowym dla nowej poezji francuskiej, 
lecz również dla Francji walczącej w 
okresie przedwojennym z narastającą fa­
lą faszyzmu w życiu politycznym i w 
literaturze.

Elza Triolet zaczyna pisać po francu­
sku. Pierwszy tom, „Bonsoir Therese", 
na który złożyło się kilka nowel, wy­
dany w 1937 r. zwraca uwagę oryginal­
nością Ujęcia i pewnymi właściwościami 
pisarskimi, których wysoką wartość oce­
nia surowa krytyka literacka jako in­
teresujący wkład do literatury. Duża 
powieść p. t. „Le ćheval blanc", będą­
cą niezwykle interesującą historią mło­
dzieńca, poszukującego w rozlicznych 
perypetiach życiowych swego właściwe­
go celu w życiu, doprowadzona do okre- 
su toczącej się już wojny, poprzedzają 
tom nowel „Les amants d‘Avingnon“
i monografia o Majakowskim, ukazują­
ca społeczeństwu francuskiemu poetyc­
kie i x-ewolucyjne oblicze wielkiego 
poety.

Gdy północną Francję zalały hordy 
hitlerowskie, Aragonowie przystępują do 
Ruchu Oporu. Chronią się w Lyonie, 
ukrywani przez przyjaciół, w ubogiej ro­
botniczej dzielnicy. Wielki poeta i jego 
żona-pisarka są poszukiwani przez Ge­
stapo, przez milicję pćtain‘owską, jako 
członkowie Resistance i znani wybitni 
komuniści. W 1941 r. Elza usiłuje prze­
dostać się z okupowanej Francji na Po­
łudnie. Zostaje aresztowana i wywiezio­
na, choć żandarmom francuskim nie uda­
je się rozpoznać kim jest właściwie ta 
wędrująca drogami polnymi młoda i za­
gadkowa kobieta. Po uwolnieniu Elzyi 
z więzienia; Aragonowie pod przybranymi 
nazwjs&ięja Andrioux, p rz e s o lą  do.1

departamentu Dromy i zamieszkują w 
wiosce Saint Donat, położonej o 100 km 
od granicy włoskiej. Rozpoczyna się o- 
kres działalności, mającej niewiele wspól­
nego z literaturą. Ukrywanie broni zrzu­
canej z samolotów dla partyzantów, or­
ganizacja miejscowych oddziałów Ruchu 
Oporu i akcji sabotażowej, wreszcie dru­
kowanie i wydawanie literatury pod­
ziemnej. W tej właśnie wiosce Saint 
Donat powstają niejako na marginesie 
istotnej, pochłaniającej dnie i noce 
i wszystkie siły, pracy, cztery opowia­
dania, które złożyły się na ów tom, wy­
różniony przez „Prix Gouncourt, a noszą­
cy tak niezrozumiały tytuł „Le premier 
accroc coute deux cents franes" — 
„Pierwsze uszkodzenie kosztuje 200 fr". 
Cóż ten tytuł oznacza? Rozwiązanie za­
gadki znajduje się na ostatniej kartce 
książki, gdy to samo zdanie, służące za 
tytuł, jest zacytowane jako szyfr przê - 
słńny przez radio francuskie z Londynu 
w dniu 16 czerwca 1944 r. Oznacza ono 
rozpoczęcie inwazji z brzegów Wielkiej 
Brytanii na kontynent Europy, na brzeg 
Normandii.

Rozgłośnia londyńska, owe B. B. C. 
Britihs Broadcasting Corporation) pod­
czas wojny transmitowała w kilkudzie­
sięciu językach specjalne audycje prze­
znaczone dla Ruchu Oporu we wszyst­
kich krajach okupowanych przez Niem­
cy. Posługiwano się szyfrem niekiedy 
bardzo wymyślnym, który bądź mieścił 
się w treści nadawanych słuchowisk, 
bądź stanowił oddzielną rubrykę t. zw. 
wiadomości osobistych, poszukiwań ro­
dzin itd. Niemieckie stacje podsłuchowe 
usiłował yza wszelką cenę ten szyfr od­
gadnąć. Jedynie dwa szyfry zdołały u- 
chronić się przed tym: francuski i p o i-, 
ski. Polski szyfr był muzyczny; Po każ-| 
dej audycji następowała „chwila muzyki j 
pokfaor.- K ajda jgeladia* ba każda to^j

nacja, lub jej umyślna zmiana były u- 
zgodnione, zawierały cenne wiadomości. 
Szyfrem była również pieśń „Z dymem 
pożarów", która ponurym echem rozcho 
dziła się w gruzach płonącej, powstań­
czej Warszawy.

Francuskie Radio w Londynie zastoso­
wało inną metodę szyfrowego przekazy­
wania wiadomości. Po każdej audycji 
nadawano kilka zdań w tym rodzaju: 
„Omlet zrobiony przez ciotkę Marietę z 
sześciu jaj był wyśmienity", lub „Czu­
bata kurka zniosła dziś 6 jaj" Jaja na 
ogół często figurowały w tym tajemni­
czym sposobie porozumiewania się z 
Ruchem Oporu. Gdy nadszedł dzień 6 
czerwca 1944 r. nadano to właśnie zda­
nie: „Pierwsze uszkodzenie kosztuje 200 
fr." Jest to napis znany każdemu bywal­
cowi sal bilardowych we Francji. Wisi 
nad bilardem i ostrzega niefortunnego 
gracza, który zaczepi, lub uszkodzi nie­
tknięte sukno na bilardzie przed kon­
sekwencjami zapłacenia za uszkodzenie 
200 fr.

To właśnie, nie budzące żadnych po­
dejrzeń, zestawienie słów oznaczało 
dzień wyczekiwany przez Ruch Oporu, 
przez jego przywódców, dzień przyszłe­
go wyzwolenia Francji.

Te słowa, stanowiące dziś już historię, 
zostały użyte przez Elzę Triolet jako ty­
tuł tomu, którego 4 nowele może naj­
wierniej i jakże głęboko oddają atmo­
sferę Francji walczącej. Wykopane z u- 
krycia, na wpół zbutwiałe rękopisy dały 
literaturze francuskiej znakomity doku­
ment, dzieło dużej wartości literackiej. 
Elzie Triolet dały miłość Francji — mi­
mo, iż swą, ostatnio wydaną, książkę o- 
patrzyła tytułem: „Personne ne m‘aimel* 
„Nikt nmię nie fcocha". g

Józef Br$gzgJ j



Warszawa czeka na ziemniaki
„Spoi8R“  jednak nie spieszy się z zakupem

Jak już donosiliśmy, dzięki decyzji Min.] 
Apr.- i Handlu, sprawa wyrównania należ-i 
nycli ludności na kartki zaległości zicmnia-j 
czanych, miała być ostatecznie pozytywnie 
załatwiona. Ministerstwo wyasygnowało 30! 
milionów złotych na zakup ziemniaków naj 
wolnym rynku, powierzając dokonanie za­
kupu Warszawskiemu Okręgowi „Społem**. 
Górną granicę zakupów za jedną tonę ziem­
niaków ustalono na 5 tys. zł.

Rozprowadzeniem ziemniaków rra karty 
zaopatrzenia tnial się zająć Miejski Resort 
Zaopatrzenia.

3 bm. Biuro Funduszu Aprowizacyjtiego 
wyasygnowało awansem 5 mil. zł., cze-| 
kiem na Bank Narodowy na poczet wyasy-j 
knowanej sumy. Pozostałe pieniądze otrzy-1 
«iywałoby „Społem" w miarę nabywania! 
ziemniaków.

Tymczasem (piszemy tę notatkę 11 bm.) 
upłynęło 8 dni od otrzymania 5 milionów] 
*ł, a Okręg Warszawski „Społem1* nie za-' 
kupił dotychczas ani jednego metra ziem­
niaków. zamrażając otrzymane na zakupy 
pieniądze na dnie swej kasy. Na kilkakrot­
ny niomty Resortu Zaopatrzenia Okręg 
„Społem “ dawał wymijające odpowiedzi. 
Między innymi, np. że czeka aż Min. Apro- 
wizacji zakończy zakupy na rzecz akcii 
siewnej. A przecież, jak wiadomo, na pod­
stawie zarządzenia Ministerstwa został 
jeszczę, w ubiegłym tygodniu wprowadzony

Program radiowy
NA M.CZW ARTE*, 13 B.

12.20 Debussy: 5 preludiów w w yk. T. Wójta-
SSewiskiej-Janiszewskiej; 12.50 Z dziejów bar­
barzyństwa niem ieckiego w  Polsce; 13.15 Kont.

scScół. Muz. wspólcŁ. — p. Perkowski; n.oo 
Dpien. popoimi.; lo.oo Pogadanka dla dzieci; 
10.15 Konc. solistów; 17.10 „Mozaika masz."; 
18.10 Aud. literacka; 18.30 Nauka przy g ośniku. 
M alarstwo epoki rom antycznej — o-dezyt N. Sa- 
Jnotyłrowej; 2. Styl epoki rom antycznej — od­
czy t W. Melcer; 19.09 „Konc, s o l i s t ó w 19.30 
Drieti. wiec?-.; 21.00 Aud. dla Polaków zagr.; 
31-30 Skrz. posr.. rodź, zagr.; 32.00 „Pokrzywy  
nad Brdą11; 22,15 Ork. tan.; 23.00 Ostatnie wiad. 
dJter„; 23.35 Skrz. po&z. rodź. zagr,; 23.55 Hymn

NA PIĄTEK, 14 B. M,
11.20 Koatc. z płyt; 12.20 Pieśni w  w yk. J. S. 

.Adamczewskiego; 13.00 Konc. muz. lekkiej; 14,00 
Ozien. popoftrdn,; 16.00 Pogadanka dla dzieci; 
18.20 „Nasere p'eśn i“ w w yk. K. Szczepańskiej; 
17.,10 Konc. Malej Ork. P. R.; 17.55 Aud. w oj­
skowa *18,30 Nauka przy głośniku: l) Glos Ame­
ryki; 2) „Nauka radzteeka“ — odczyt prof. dr. 
J. Dem bowskiego; 19.OO Pląta aud. Studentów  
Ta îńettw. Konserw. Muce. w  W -wie. W przerwie 
Skrz. posr, rod®, zagr.; 23.55 Hymn.

wolny handel i obrót ziemiopłodami, czyli, 
że zakupy Ministerstwa nie kolidowałyby 
z zakupami „Społem**.

Ziemniaków chłopi mają jeszcze wiele. 
Sprzedają je nie tylko wg. wyznaczonej ce­
ny zakupu na 500 zł, ale nawet po 200 — 
300 zł, jak to ma miejsce w Lubelskim, pod 
Grudziądzem i id. Z przewozem obecnie 
również nie ma kłopotu, ponieważ zaku­
pione transporty możnaby sprowadzać bar­
kami do Warszawy. Ludność nie powinna 
i nie może wyczekiwać tygodniami z po­
wodu nieudolnego pośrednictwa „Społem**.

A czas nagli. Ziemniaki zdradzają już 
tendencję do wyrastania. Niedługo już za­
czną się psuć. I wtedy za duże sumy spro­
wadzać będziemy zły towar, tak jak to 
np. miało już miejsce w tym samym czasie 
w ub. r.

Skoro „Społem** nie potrafi się wywiązać 
z przyjętych na siebie zadań, wystarczyło­
by zawiadomić chłopów, że miasto zakupu­
je dla ludności ziemniaki i płaci po 500 zl 
za metr, a wtedy niewątpliwie nie będzie 
kłopotu z dostawami ziemniaków. Chłopi 
zaczną je sami zwozić do Warszawy — 
bez pośrednika.

Próba zaopatrzenia ludności drogą zaku­
pów na wolnym rynku nie powiodła się. 
Z tego należałoby wyciągnąć konsekwencje. 
Trzeba zorganizować aparat zakupów' w ten 
sposób, aby nie uzależniać potrzeb ludności 
od niesprawnie działających komórek, (i. g.)

O d M M i stacjo prostafflnlk&B no OierzMe
zasili w prąd południowe dzielnie® miasta

Z chwilą, gdy* coś ..nawaliło** w podstacji 
prostowników na Woli, przy ul. Przyolgopo. 
wej, natychmiastowym skutkiem było za­
trzymanie ruchu tramwajowego i trolley- 
busowego — zasilanego z tej podstacji. 
Wypadk takie miały ostatnio miejsce kil­
kakrotnie.

Konieczność szybkiego uruchomienia do­
datkowej podstacji była jednym z zasadni­
czych bodźców, k óre skłoniły pracowników 
wydziału elektrotechn cznego do wytężonej 
pracy przy remoncie tramwajowej podsta­
cji prostowników przy ul. Tymleckiej na 
Wierzbnie.

Podstacja „Wierzbno**, zasilająca dzielni­
ce południowe Warszawy, uruchomiona by­
ła w dn. 15.5.37 r. Wyposażona została w 
aparaturę Brown-Boveri. Zmontowana 
przez f-mę Rohn-Zieliński przy udziale spe 
cjalistów firmy macierzystei w Szwajcarii. 
Składała s ę z dwóch zespołów prostowni­
czych po 1000 Kw,

Podstacja ta pracowała do czasu wybu­
chu powstania. W czas'e powstania ,'w bu­
dynku na ul. Tymieckiej 40 mieściła s;ę 
kwatera dowództwa sił p.ows' ańczych, ope­
rujących w tej dz ełnłcy.

W tym też czas-e sam budynek, jak rów­
nież i podstacja doznały oczywiście poważ­
nych uszkodzeń zarówno od obstrzału arty­
leryjskiego jak i od bomb lotniczych naj­
cięższego kalibru. Po opanowaniu przez 
Niemców tego ode nka frontu, okupanci

Piekarze nie wyliczyli się z mąki
wartości 700.008 złotych

W.obec niewykerenia się sklepów roz­
dzielczych i rozdzielni dzielnicowych z re- 
sztówek i remanentów nierozprow.adzo- 
nych towarów, Resort Zaopatrzeń a przy. 
stąpiły do energicznej akcji ściągania na­
leżność’.. M. in. stwierdzono, że również i 
piekarnie kontyngentowe n e wyliczyły

Odczyt w Stowarzyszeniu Inżynierów
Stów. ln ia n i* ró w  J T echników  M echaników  

Polskich (SIMP) urządza w p ią tek  dnia 14 bm. 
o godz. 16-tej odczyt prof. S tefana Sienickiegb 
p. t. „P ro jek to w an ie  zakładów  p rzem ysłow ych11.

Odczyt od.będnie eię w  sali K ureów P lanow a­
nia  p rzy  ul. Pankiew icza 3. W stęp wolny.

się z mąki, podję‘ej na wypiek chleba 
kontyngentowego. Śą to znaczne ilości, 
wartości o k .  700' tys. zł. przy obliczeniu 
w-g. cen kontyngentowych.

Wydz ał Artyk. Żywnościowych wezwał 
zatem piekarzy do zwrotu mąki lub jej 
równowartości. Niezastosowanie się do 
wezwania pociągnie za sobą restrykcje 
karne. I słusznie. (Tg.)

przystąpili do całkowitego demontażu i e- ( 
wakuacji wszystkich urządzeń podstacji.: 
Robota ta misia raczej charakter celowej] 
dewastacji niż planowej ewakuacji. Prostow i 
n.ki wywieziono. Izolatory do szyn zbiór- j 
czych potłuczono, szyny i kable wewnęirz-j 
ne wycięto i również wywieziono, budynek ] 
zaś niemal zrównano z ziemią. Urządzenia) 
Elektrowni, znajdujące się w podstacj też ] 
zostały wywieź one, bądź zniszczone.

Natychmiast po wyzwoleniu Warszawy) 
rozpoczęto poszukiwanie miejsca, gdzie pod ] 
stacja ta została po wywieź eniu złożona.] 
Na pierwszy ślad natrafiono wówczas, gdy | 
kierownik oddziału poznańskiego AEG po-] 
informował, że prostowniki warszawskie zj 
Wierzbna w dział w Krakowie na Bonarce ] 
wraz z wieloma innymi urządzeniami elek- j 
trycznyml, zwożonymi tam przez Niemców; 
na teren cementowni ,,Solvay‘*.

W Krakowie odnaleziono aparaturę, lecz I 
w stan e całkowitego zn szczenią Po prze- j 
transportowaniu sprzętu i koniecznym za-j 
sadniczym remoncie rozpoczęto montaż i 
podstacji na dawnym jej miejscu.

Sam montaż wykonany był bez schema­
tów' i instrukcji fabrycznych. Praca oparta 
była głównie na danych pamięciowych, a 
częściowo n,a fachowej literaturze.

Obecnie w budynku, odnowionym przez 
S.P.B. podstacja rozpoczęła już pracę.

Otwarcia jej dokonał dyrektor technicz-

Ćwiczenia O R M O
Kom. XIV (Wileńska 11) zbiórka na ćwi­

czenia 13, 14 bm. o godz. 12.30 przed kem.
XIV M. O.

Kom. XV (Jagiellońska 9) zbiórka ca ćwi 
czenia 13, 14 bm, o godz, 12.30 przed kom.
XV M. O,

14 bm. o godz. 17 przygotowanie do strzel 
nicy na dzień 16 b.m. o godz. 8 rano, kem. 
XV M. O.

Kom XVI (Wiktorska 8) zbiórka na ćwi­
czenia w piątek 14 bm;, o godz. 17 przed 
kom, XVI M. O.

Kom. XVII M.O. (Grochowska 169) zbiór­
ka na strzelnicę 16 bm. w niedzielę o g. 8.

Kronika sportow a
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Podwyżka cen biletu, czy ofiara na kolonie?

Odbyty w Poznaniu szosowy wyścig ko­
larski dla licencjonowanych zgromadził1 
na starc e 25 zawodników' z całej Polski.

Pierwsze m ejsce zajął Napierała (War 
szawia), który na dystansie 100 km. miał 
czas 3:47:10 godz.

Dalsze miejsca zajęli: Vogt (Stomil Po­
znań) 3:47:27 g'odz. przed Bańskim (Sar­
mata Warszawa), Rzeźnickim (P.K.S; 
Warszawa), Komorntczakiem (K.K.S. Po-' 
znań) rj Wójcickim (Orzeł Warsziawa).

Na trasie biegu obserwowało wyścig 50 
tys. widzów. .... - . ... i

ł
W cyklu rozgrywek ,o drużynowa mi­

strzostwo śląska w b.oksie rozegrano w 
Katowicach mecz pomiędzy drużynami

KS. Zwyciężyła 

porażka mistrza

Baildon — Milicyjny 
drużyna Baildoru 12:4.

Sensacją meczu była 
Polski, w wadze półśredniej, Grądkowskie- 
go, który już w pierwszej minucie walki 
znokautowany został przez nieznanego 
szerzej młodego boksera Pawliczka.

*
W Zabrzu rozegrany zosiał mecz towa­

rzyski piłki nożnej, całkowity dochód z 
którego przeznaczony był n.a P.C.K.

W spotkaniu tym zespół Urzędu Skar­
bowego pokonał drużynę Stowarzyszenia 
Kupców 4:1.

Widzowie przybyli tłumn e. Dochód z 
imprezy przyniósł Polskiemu Czerwone­
mu Krzyżowi blisko 30.000 zł.

Czytelnik nasz, inż. K S., pisze w swoim 
liście co następuję:

„Dnia 30 maja br. wykupiłem na Dworcu 
Wschodnim w kasie Nr 3 cztery bilety do 
Mińska Mazowieckiego, za które kasjerka 
zażądała 140 zł (po 35 zł za bilet). Na za­
pytanie, dlaczego żąda więcej, niż tydzień 
temu (30 zł za bilet), odpowiedziała, że od 
wczoraj została taryfa podwyższona. Gdy 
iednak tego samego dnia powracałem do 
Warszawy z Mińska, zapłaciłem za bilety 
po 30 zł. Zwróciłem się więc do zawiadow­
cy stacji o wyjaśnienie. Otrzymałem odpo­
wiedź. że o zmianie taryfy nic nie wie, a 
jeśli są jakieś dodatki, to idą na pomoc zi­
mową czy też kolonie letnie. Wtedy jednak 
kasjerka obowiązana jest wydąć odpowied­
ni znaczek. Takich znaczków nie otrzyma­
łem Uprzejmie proszę o wyjaśnienie poru­
szonej sprawy".

Z pewnością nikt nie uchyli się od tah

potrzebnej ofiary, fak kilka złotych na dzHe 
dece kolorze letnie. Trzeba jednak — jeśli 
ma to być olitira dobre* win a—aby ją pro- 
ponowarr* pasażerom, jeśli zaś obowiązko­
wa, w furntle dopłaty do biletu, należałoby 
podać odpawiednte zar-ądzenic do publicz­
nej windomości. Niewątpliwie władzt  kole­
jowe zechcą t% sprane luyfośnić. (Red.).

ny M.Z.K. inż. Gili w obecności wicepreź. 
m asta inż. Fiałkowskiego.

Inż Gili w krótkim przemówieniu pod­
kreślił zasługę zespołu technicznego, k ory 
ofiarnie pracował przy odbudowie stacji, 
wyróżniając kierown ka inż. Lipińskiego, 
kierownika Wydziału Elekir. M.Z.K. inż. 
Steimana, kierownika działu podstacji oraz 
majstra Jana Straka.

Wiceprezydent Fijałkowsk podziękował 
w imieniu Prezydium Miejskiej Rady Nar. 
kierownictwu : zespołowi techn cznemu zą 
oddanie Warszawie jeszcze jednej placów­
ki. kióra przyczyni się do normalizacji ży- 
c a stoi cy. (as) .

W y ty c zo n o  o b s ze rn e  k ą pie lisko
u wylotu ul. Ratuszowej

Komisariat Rzeczny M. O. wytyczył ob­
szerne kąpielisko na Wiśle (prawy brzeg 
od wylotu ul. Ratuszowej w dół rzeki) w 
celu umożliwienia ludności miasta korzyj- 
stania z bezpłatnych i bezpiecznych ką­
pieli.

Komenda M. O. m, st. Warszawy w tros­
ce o bezpieczeństwo apeluje do wszystkich 
kąpiących się o przestrzeganie przepisów’ i 
prosi o współpracę z Komisariatem Rzecz­
nym.

W I D O W I S K A

17.30

T E A T R Y
POLSKI (K arasia 2): dziś o so>dz. 18 „Papuga*
OIPE/RA (Marszsikows.k'8 SX: dziś o godz 

jsna>u®t" z ..Nocą W alpurgii-1. *
MAŁY (M arszałkow ska 81): dziś o godz. 18 

„Pom ocnica dom ow a11.
COMO ET) IA (Szwedzka 2/4): dziś o godz. 13 

„D roga do św itu 11. Po przedstaw ien iu  au tobusy  
do W arszaw y.

POWSZECHNY (Zam ojskiego 20): dziś o 
g. 18 „Dzień bez k łam stw a11. Po p rzedstaw ien iu  
autobusy  do W arszaw y.

KUKUŁKA (K lub Satyryków ) w cu k ie rn i 
Szw ajcarskie j, M arszałkow ska róg Nowo gród z . 
kiej codziennie program  p.t. „Daj p y sk a11. P o ­
czątek o godz. 17.30 w n iedzielę i św ię ta  o g 12.

PRA SK I TEATR REW II (Zygm untow ska 8): 
dziś o godz. 17 i 19 „P o d a tek  od g łu p o ty 11.

TEATR DLA DZIECI (W iejska 11): dziś o 
g. 17 o p era  kom ieana p. t. „D r. D oiittle i jeg o  
zw ierzę ta11.

LUDOWY (Targow a 73 — vis a vis D w orca 
W ileńskiego): codziennie o g. 19.30 a  w św ię­
ta  15. 17 30 i 19 45 wesoła rew ia „ Ja k  w p iek le".

CYRK (Chm ielna nap rzec iw  „p o lo n ii" ) : dziś 
p rzedstaw ien ie  o godz. 18.39. *

K I N A
ATLANTIC (Chm ielna 33): „G órą dziew częta11
POLONIA (M arszałkow ska 56): „U kochany".
SYRENA (Praga, In ży n ie rsk a  4); „Szary  

L ord".
TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4): „K w ia t m iłości".
Początek  seansów : we w szystk ich  k in ach  4, 

6, 8, w niedziele i św ięta p o ran k i o 12-ej.
Bilety’ ulgowe w przedsprzedaży dla członków  

Zw. Zaiw. i Org. M łodzieżowych do nabycia  
zbiorow o w Radzie Zw. Zaw przy  ul. T argow ej 
15 o raz  w gm achu S traży  P ożarnej ul. P olna 1 
pokój 42 cocU ^.inie od 9 do 12-ej.
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Ob. Mamteuffel — W-wa. Dziąkjujemy 
serdecznie za nadesłane rysunki. Wrę­
czone one zostały kilku najbiedniejszym 
dzieciom Warsżawy przy wypłacaniu im 
zapomogi z Funduszu, na który składają 
ofiary nasi- czytelnicy.

Anonimowy Czytelnik z Olsztyna. List 
Pana podajemy do wiadomości dyrekcji 
Monopolu Tytoniowego celem wyjaśnie­
nia sprawy. Jak Pan widzi, w zamia-

B e n e d y k t  L i p i e ©
D nia 14 czerw ca 1946 r. o godz. 9.45 w 
•Msza św. żałobna ze spokój dusz

Kościele K ated ra ln y m  (K arm elitów ) odbędzie się

DOKTÓR CHEMII, B. DYREKTOR FIRMY „STREM " ZGINĄŁ TRAGICZNIE 
W BROSZKO WIE (SIEDLECKIE) DN. 17 GRUDNIA 1942, PRZEBYWSZY Id lT  55 

N abożeństw o jża&ofone odbędzie  się w  kościele Keroila. B orcjheustia na Powązkach,, dnia 
13 b, m. t. j. sobotę, o godrz. l l .  po  k tó ry m  nasnąipi wjiprowadizein.ie zw łok na cm en tarz  
m iejscow y do* grobu rodzimnego, o czym  zaw iadah iiają  k rew nych , p rzy jac ió ł, kolegów 
t znajom ych, pogrążeni w  głębokim  sm utku
14533-1 ZONA I CÓRKA

S.

inż. Edward Zachwatowicz
CZŁONEK ZARZĄDU SEKCJI MOTOROW EJ W, K. S. „LEG IA 11 

ZMARŁ TUAGECZN3E DNIA II. VI. 1945 R., PRZEŻYW SZY LAT 35. 
•NJuMźeńSflnvo żałotono oflbędsie nię w  kośoielę S erca M arii (Grochów) pi. Sreihbek-s dnia 
113 b. m . f. .1. czw artek  o gedr. 9 m. 30, po  k tó ry m  n.astąipi w y p re w a fe e n ie  awlolc na cm en­
ta rz  Bróidfcieńsikń W zim anym  tra c im y  n iecdiiaiow anego K olegę i v,rspól,pracowri,ika. 
Czpśó Jego pam ięci 1
15304-1 ZARZĄD SEK C JI MOTOROWEJ W. K. S.

Karola i Andrzeja Drewnowskich
ROfiSSTUZEIyAiNYCH PKZE-Z NISMCOW NA PA LM R A C H  POD WARSZAWĄ 

K. 3011-0 W 3XNXU 14. 6. 1940 R.

^  p gąBOBgaHi ■aą• X P* EaBKSBBSBEBBEBai
Aleksander1 i l ¥ C H

BUCHALTER, DŁUGOLETNI PRACOW NIK FIRMY NtKftBIJN, B-CIA BUCH
I T. W.21RNSR S. A.

opatrzony  św. S ak ram entam i po dtóglcb i c iężkich  cierp.ien.ach zm arł dnia 19, 6. 1946 r.
przeżyw szy la t 70.

^Nabożeństwo żałobne odibejdłfe się w  kapUiicy n a  Pow ązkach dnia 14 czerw ca, w  (piątek 
o godz. 19-e.i rano , ipo k tó ry m  naetąipi iwyprowcdizenie zwłok na cm en ta rz  mlejlscowy do 
grobu rodzinnego, o  czym  zaw iadam iają  pagręlżeni w  głębokim  sm u tk u  
K. 3W7-1 ZONA, SYN, NIEOBECNY' SYN, SYNOWA, W NUCZEK I RODZINA

rach naszych leży jednak coś więcej, niż 
tylko chęć „robienia dobrego wrażenia1*. 
Sądząc z tonu Pana listu, trudno Mu 
będzie zapewne w to uwierzyć. Nie zra­
żamy się tym jednak. Chodzi nam o sa­
mą sprawę. ~ — ... —  — -  ........—  i

L. S. — W-wa. Projekt Pana — wpro­
wadzenia odznak za pracę przy porząd­
kowaniu Warszawy — jest już, jak do­
nosiliśmy w dniu 12 b. m., rozpatrywa­
ny przez właściwe czynniki. Pozostałe 
uwagi wykorzystamy.

Ob. Rutkowska — W-wa. Parafia Ko­
ścioła Ewang.-Reform. się przymieści
ul. Emilii Plater 7 m. 8.

Oburzeni mieszkańcy ulicy Obozowej 
i ob. Karaś spod Fiasecizma. — Listy1 
Państwa przekazujemy Nadzw. Komisji 
do Walki z Nadużyciami.

Ob. Fillati — Grodzisk. — Oferta Pa­
ni nadeszła, niestety, za późno.

Stały Czytelnik W. Z. — W-wa. — O- 
płata za ąprowizacyjną kartę wymienną 
wynosi 3 zł.

Ob. Majewski — Milanówek. Sprawą 
powinna się zająć miejscowa Milicja 
Obywatelska. Gdyby Pana interwencja 
w M. O. nie poskutkowała, poruszymy 
sprawę w naszym piśmie.

Ob. Jarosz — W-wa. List Pana -wraz 
z załączonymi fotografiami przekazaliś­
my Prokuraturze Sądu Specjalnego w 
Warszawie.

Duże hale fabryczne
w  Ł o c SseI

posiadam, oczekuję propozycji. Oferty pod „Lodź". Biuro 
Ogłoszeń Pietraszek, Warszawa, Wspólna 50. K. 3039-0

t m i i i m i     i i n -n ii-ir-rm -r--rm -f|-T -irr-i — iJM W U TJg P łr f  M M M M M M

Wielkie przetisięi 
przemysłowe

we Wrocławia
Poszukuje: wykwalifikowanych 
pracowników na s ia n a  l i s k a  
referentów w Wydziale Zakupów
Konieczna jest znajomość branż:

narzędziowej, artykułów technicznych, 
chemikalii i materiałów pędnych, 
maszyn i elektrotechnicznej

oraz rutynowanych pomocniczych sił biurowych. Referencje są 
konieczne. Rozpatrywane będą tylko oferty sil rutynowanych. 
Oferty wraz z życiorysem i odpisami świadectw prosimy nad­
syłać „P A P“ — Wrocław, ul. Traugutta 35 pod hasło „Zakupy"

K. 3038-1
wwsawmaw

E O
do odbudowy w dzielnicy Mokotów (50 — 100 izb — warunek 
całe stropy) nabędzie n a t y c h m i a s t  poważna instytucja. 
Oferty: ..Czytelnik", Wiejska 14, okazicielowi kwitu Nr. 15382.

15382-1

ZE WZGLĘDÓW TECHNICZNYCH

Ogłoszenia d a  » Ź y d s i  W ia s s ic s w ? «
p r z y j m  u j e m y

S l f l l s c s  d o  p i< ą f k & i  
d o  a o d z ,  1 2 ' e |

F-mea Marian Pnfelak

Maszyny biurowe
GiEGBEZ-TA — M IKROSKOPY — 

FOTOAPARATY 1C08B 
p rzen iosła  sw oją stetfsibę Co czasu 

odbudow y sw a c i lokalu

na u!. M6WO680DIKA 32
przy  iprzystawku, EKD.

Gabinet
d y rek to rsk i — k o n fe re n cy jn y

Sypialnia
w y tw o rn a  — elegancka

1 0 0 - f y
Meble biurowe

polec®. 15385-1
^SZTUKA UMEBLOWANIA

» W n ę trz
M arsBatkowska 77, I  piętaro.

«

D Y R E K C J A

Liceom i gimnazjum
SS. Felicjanek

w Wawise
zawi&dainia, że zapisy now ych 
uozennic rozpoczną sic on. I.VI.4C 
P rzy  LICEUM 1 GIMNAZJUM 

jest. prow adzony in te rn a t. K an ce­
la ria  czynna codziennie od  godz. 
8—13. w św ięta  od  ló—17. 16273-9

p a ń s t w o w e

Liceom Pedagogiczne
i G im nazjum  O gólnokształcące 

■z In tc rn a iem  
Wieś NOWO - ŁĘCZNA

poczta  i s ta c ja  N ow y - D w ór 
M azow iecki

P rz y jm u je  zap isy  do w szystk ich  
klas. 13330-

Najskutcczniejszy 
KREM K27J1-°

ŁEB A
przeciwko piegom

Lab. L. Keseska* Warszawa 
Ł ó d ź ,  ul. Aadrzeja Ur 51

Hurtownia Udziałowa
H a n d h ro o -R o k tic za

Sp. z ogr. odp.
WARSZAWA, PLAC INW ALIDÓW  3

Z ao p a tru je  h u rto w o  w a r ty k u ły  zfbożowe, pasze. -ąrt. spoży-wcze, 
owo ca, m aszyny, narzędzia  techniczne wszelkiego rodzaju,.

Działy:' chem iczno  - techn iczny  i m y d la rsk o  - garbarsk i. 
PRZYJM IEM Y TR3E33 STA.mCTELSTW A Z A R Ó tt^ O  KRAJÓW®, 
J>AX 1 ZAGRANICZNE. KUPNO — KOMES.

D ysponu jem y  tabo rem . S tużym y in fo rm acjam i..
B iuro czynne godz. 8 — 17. 17373-3

lurząil Miejski m. Gdyni
W ^ d s ia l T e c h itis zn y

ogłasza konkurs
stanow isko INZYNIDRA i TECHNIKÓW  drogow ych z p rak ty k ą . 

POSZUKIW ANI SĄ:
1) INŻYNIER DRÓG i MOSTÓW na stanow isko ząetąpcy k ie ­

row nika  Oddziału z plącą w /g  VII s to p n ia  służbow ego 
z doda tlksmit

) 5 TECHNIIKÓW DROGOWYCH na  stanow isko  re fe re n tó w  
z  p łacą w Ig VHI stopn ia  służborwego z dodatk iem , ew entl. 
do om ów ienia.

P odan ie  a wła&norącznym życiorysem , odpisam i św iadectw  
I stoładać do W ydziału Technicznego, G dynia, Z arząd  M iejski, m  pig- 
tro  W ydział T echniczny . K. 2383-1

SKŁADNICA
CHEMICZNO KOSMETYCZNA

S.fACZALSKIi S-fea
W A R S Z A im , ZIELN A  3 

POLECA KREM
DO PŁOMIENNYCH PANTOFLI

n Sol Tennis"
WYROBY F-MY STOMAR 

i artyk. Uosmetyczno - mydlarskie 
Hurtowniom ł odsp rze dawcom 

R A B A T .  14584-1

C Z Y T A JC IE  »SKARPĘ WARSZAffSKĄ«

Kusidłowicz Piotr iwykwalifikowseego kierownika
k z p w l e c  d i m t s M

POWRÓCIŁ 10597-C
o b e c n i e

C h m ielna 7 7  fóg  Że Saznsi

Rok założenia 1903

Skład Dywanów, 
Firanek

i  p G k f y ć  m c li lo w y s h

Wł. Gtiojecki
W arszaw a. M arszałkow ska N r. 132

róg S iennej 16349-1

przetwórni owocowo-warzywnej

poszukuje »AQR3L«
Szczegóły ,,11^11” ul. Marszałkowska 8

god®. 10—12. 1S98C-0

Przecieraczkę do owoców
napęd elektryczny

P O S Z U K U J E
>Agril« ul. Marszałkowska i j  8

123®!-0
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O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
H A N D L O W E

A AA) T eodolity  — Nlwelaitory 
W szelki sp rzę t m ierniczy  kUipuje 
ipy  .Aatychmai-ast, in ż y n ie r . Czerski 
W idok "26 (róg M arszałkow skiej)

: -V  ' ■ ' . 14612 0

AA) P ian ino  krzyżow e, naw et 
zniszczone kupię, W ilcza 20a—3.

16211-0

A) B u te lk i kw asow e, piw ne, sy fo­
ny , balony, słoiki. Skup  — sp rze­
daż korków . W yroby szklane
B rzeska 16 B orski. , 13150-1

A) Dom now y trzy p ię tro w y  ‘ P ra ­
ga sp rzedam y okazy jn ie . Je ro zo ­
lim skie 26-4. 16341-0

A) Dom w ypalony , 40 izb, stropy, 
k la tk a  zachow ane, b lisk i Moko 
tó w  sprzedam . Poznańska 36—5.

... . - K. 3OG0-0

A) M eble: gabinet, stołow y, sy ­
p ialn ie , tapczany , am ery k an k i, 
sz tuk i po jedyncze  — n iedrogo — 
Ciężkow ski, O kólnik H a róg  O r­
dynack ie j. 12977-0

A) M eble: stołow y, gab inet, sy 
p łatn ia , sz tuk i po jedyncze, ta p ­
czany, am ery k an k a . B atórow icz 
C hm ielna 38. 15744-0

A) M eble k u p ię  syp ia ln ię , . szafę, 
gab inet, b iurko, naitydhimiiast. Je- 
TOzolimskie 28-4. 16343-0

A) P ian ino  k u p ię  lu b  fo rtep ian  
Zgłoszenia: P iusa 37. F ry z je r.

16256-0

A) Sklep, p akam erę , urządzen iem , 
odnow iony sprzedam y okazy jn ie  
Jerozo lim sk ie  28-4. 16342-0

A) W ilię spaloną,- S taszica sp rze ­
dam y n a ty ch m ias t o kazy jn ie . J e ro ­
zolim skie 28-4. 16334-0

A lbum y fo tograficzne, bajk i, f l ir ­
ty, p apeteria , w y ro b y • papierowe,. 
O. Z yntek , W arszaw a, M arszał­
kow ska 120 n a  czas rozbiórki, 
w ejście  od Zgody 13. 1 14064-0

A m ery k an ek  m etalow ej, p rzed ­
w o jen n e j k o n stru k c ji, , jakości 
edyna w y tw órn ia  ' B agatela  .11 

16I19-C

A m erykank i, tapczany  — szafy, 
stoły, o tom any. — Szczęście tem u 
dopisu je  — Gdy K osew ski um e­
blu je. p o zn ań sk a  37. 12979-0

A rty k u ły  p iśm ienne1 b iu row e i 
szkolne ,,S. M aliszew ski", Wilcza 
8 .  15250-0

A rtystyczne  Foto dó legitym acji 
n a  poczekaniu  w ykonu je  „Foto- 
F ilm “, P u ław ska 10. 12876-0

B ry lan ty  — b iżu teria  — złoto — 
sreb ro  — zegarki. K upno — sp rze ­
daż. Nowy Ś w iat 48, N ow ak.
_________________________  12885-0

B ielizna m ęska, dam ska, sk rom na 
1 w y k w in tn a . Ceny hu rto w e. — 
Szyjem y rów nież z pow ierzonych 
m ateria łów . Spółdz. P ra c y  „.Kro- 
•n o “ , Zgoda 4. 14852-0

O lejki spożywcze, p erfu m ery jn e  
tłuszcze, chem ikalia  kupno-sprze- 
dać. K oszykow a 49-10. 12897-0

Na sezon le tn i n a  w ieś koło W ar­
szawy. po trzeb n a  m łoda sam otna 
kob ie ta  um ie jąca  gotow ać. Zgło­
sić się  C hm ielna 28 m. 13. 16255-1

O k az ja : W illa R adość p ięk n a , no ­
w oczesna. w olny lokal L okata"  
2uliń'Sikiego 5—10. 16095-i

O sta tn ie  p a ry sk ie  żu rnale  o trzy  
m ała pracow inia su k ie n  i bielizny. 
W ykonanie szybkie. M okotow ska 
S3 sk lep . . 15368-0

P ian ino  św ia tow ej m ark i, p iękne 
lu stro  Louis XV — sprzedam  Po 
znańska 3-16. 16289-0

P ian in , fo rtep ianów , stro jen ie , r e ­
m onty , ocena w ykonyw a W asow- 
ski, K oszykow a 59—11. 16268-1

P ian ino , stan  bardzo do b ry  o k a ­
zy jn ie  sprzedam . W licza Sa m . 17.

' " ' ’ ' ' 16283-0

P udełka  sEtancow ane do m ucho ła­
pek, K rauze, POlna 30 W arszawa 

14688-0

P luskw y, m yszy, szczury  — ra d y ­
kalne trucizny . D rogeria  R óżyc­
kiego, M arszałkow ska 82. K. 2835-0

P ły ty  budow lane, w iórow o -  ce- 
m en to w e, pole ca w y tw ó rn ia  „Ma - 
stew al", R adzym ińska 67, tel. 224. 
Cehy fab ryczne. K. 2929-0

P łace o ra ż  dom m u ro w an y  n ie ­
w ykończony sprzedam . M arki, 
P iłsudskiego 57/59 w łaściciel Mo- 
tyozyńśki. 13142-1

Plac p iękny , b liz iu tk o  tram w aju , 
h ipo teczn ie  u regu low any , sp rze ­
d am y  zdecydow anie. Okęcie, K ra ­
kow ska 90. W ęgierski. 14657-0

P oszukuje p iln ie  w szelkich n ie ru ­
chom ości w arszaw skich , po d m ie j­
skich „L okata" , Z ułański ego 5—10 

16096-1

Radio .now oczesne su p e r 
dam. Polna 38 m. 2.

sprze-
18299-1

Na w yjazd  le tn i EKD pom oc do­
m ow a do trzech  osób po trzebna. 
Je rozo lim sk ie  43/19. 15861-0

Od zaraz  p o trzebna eksped ien tka  
w w iek u  starszym ,, i sam odzielnie. 
prowadząica sk lep  spożyw czy ul. 
Środkow a 25 im. 45. 13164-1

Poszuku jem y  m ajstró w  przędz s i ­
ni czyich i tkack ich  baiwełniarzy, 
p rzew leka ozy, szpu larek , snow a- 
czy, k .rochm alarzy, i  t. p. ponadto  
ślusarzy , sto larzy , m aszynow ych, 
m onterów , e lek trom on terów , spa­
w aczy i t. p. O ferty , z podaniem  
p rzeb iegu  p racy  k ierow ać do 
P aństw . Z arządu  F a b ry k i W yr. 
Baw. Chr. D ierig, B ielaw a, Dolny 
Ś ląsk. K. 3016-1

P oszuku jem y  inży n ie ró w  -  m e ­
chaników , techników , inżyn ierów  
chem ików , w yk w alif ikow a ny ch
k reślarzy , o raz  tech n ik ó w  pr,zę- 
dzalników , tkaczy, fa rb ia rzy . O- 
fe r ty  w raź  z życiorysam i i o d p i­
sam i św iadectw , o raz  w aru n k am i 
płacy k ierow ać należy  do .Państw . 
Z arząd  F ab ry k i W yr. Baw. Chr. 
D ierig, B ielaw a, D olny Śląsk.

K. 3017-1

M ieszkania' różnić,' sk le p y  o d stą ­
pię, po szu k u ję  pow ażnym  reflek - 
tantoim. W szystkie dzielnice. B ed­
n a rsk a  23 osiem naście  godzina 
13—18._______ 15380-6

Pokój, k u ch n ia  w yrem on tow ane 
sprzedam  na w łasność. T arczyń­
ska 22, godz. 9—10. 15868-1

R O Z N E

P oszukuję ppjiedyńczegD lokalu 
przy  rodzin ie  lub  samodizietoie 
zapłacę dobrze samotny.. W ia­
dom ość: P raga. Ks. Z iem ow i­
ta  6i—i 2, od  godz. 16. 16262-1

Siklep Nowy Św iat, w łasna nie 
ruchom ość p o szuku ję  w spólnika 
celem  odrem on tow an ia . . Nowy- 
Ś w iat 48, K aw iarn ia , od  5—6.

16248-0

W illę w ypaloną  kol. S taszyca, ze 
zw olenie odbudow y sprzeda Kora 
Lewski . S -ka W arszaw a, W idok 
10—7. . 14351-1

P o trzeb n a  p ra k ty k  au tk a  do p r a ­
cow ni i sk lep u  T w arda  60. Z eg ar­
m istrz . 16274-1

P o trzeb n a  n ian ia  do dzieci na 
w yjazd. A dres W awer, P łow iecka 
76 .dojazd tram w ajem  z P rag i 2 
do G ocław ka i  furm anka,.

16281-1

P o trzebna .sam odzielna osoba do 
kraw ieeezyzny, o raz  zdolne p o d ­
ręczne,. S ienna 57—8. 16i28'0-l

P o trzebna pom ocnica dom ow a z 
gotow aniem , P u ław sk a  50/9.

16284-6

R urk i szk lane  jen a jsk ie  1 zw ykle 
K upu jem y  każdą , ilość i  w ym iar 
Ś n iadeck ich  l l / 6> 16221-6

R ybak" — sieci — haczyki — ba­
w ełna — arty k u ły  w ędkarsloe  
G dynia, Ś w ięto jańska 47 K 2823-6

Silniki, e lek tropom py, h ydro fo ry , 
ru ry  gazow e kotłow e, a rm atu ra  
w odna H am erldński Fulde. Je ro ­
zolim skie 81. 10583-0

Spółdzielnia Spożyw ców  W arsza­
wa Północ ul. T óeplitza 2 (PI, 
W ilsona) zakupi m o to r sam ocho­
dowy m ark i G. A. Z. 16935-6

S przedaję  w  każd e j ilości1 obcasy 
do taiśmoweów. W iadom ość: S ta ­
ry  R ynek  18.’ K. 3814-0

B ielizna m ęska - dam ska. K oszu­
le. W ykw in tny  k ró j — sta ra n n e  
w j k o n an ie . Szalko wski, C hm iel­
na 22. K. 3041-0

Części C itroen osobow y okazy jn ie  
sprzedam,. W iad. po dziew iętna- 
sfćj, Sniegockiej 2 m . 20.

15877-1

D ykty  — F orn ie ry  — Listw y — A r­
tyku ły  żelazne. C horom ański. ż u ­
raw ia  26. T elefon 3-84-98. 12882-0

F otografie  w ieczne n a  porcelanie 
do nagrobków  w ykonyw a a r ty s ty ­
cznie „E l-C ha-F ilm ", Je ro zo lim ­
ska  27. P ro w in c ję  in fo rm ujem y  
listow nie.________  k . 2380-6

F irm a z w łasnym  b iurem , m ag a­
zynam i i w arsz ta tem  m echan icz­
nym  w K rakow ie p rzy jm ie  p rzed 
staw icielstw o a rty k u łó w  tech n icz­
nych  (lub rolniczo - gospodar­
czych) tylko b. pokupm ych. Zgło­
szenia „W spóinota", K raków  — 
W szystkich Ś w iętych 8, pod 913.

K . 3618-1

Sprzedam  m aszynę do szycia i 
nocną lam pę. L u d n a  3—16, od 
SI—42-ej. 16301 -1

Sulejów ek  sprzedam  w illę m u ro ­
w aną p iętrow ą, o g ród  2 h ek ta ry , 
S ienkiew icza 9, W róblew ska, ty l­
ko pow ażni re flek tan c i osobiście.

15866-1

Sklep z m ieszkan iem , całkow ite 
urządzen ie odstąp ię  natychm iast. 
W iadom ość: „O w ocarn ia", T w ar­
da 15. 16297-1

Przy jm iem y  k ilk u  agen tów  m 
W arszawę, oraz p row in c ję ; ob 
zmajmionyioh z b ran żą  chem iczną 
w szystk ich  działów, techniczną, 
m aszynow ą, oraz branżą rolmiczo- 
spożyiwczą. _ Zgłoszenia osobiste 
P la c , Inw alidów  3. H urtow nia  u- 
działow a H andlow o -  Rolnicza/

15377-1

Zam ienię pokój kuch n ią  na 2 po­
koje kuchnią, łazienką,, b liski Gro 
chów. O ferty  „W ytw órn ia  k o n ­
fekcji" . M arszałkow ska 95 „W ol­
ność". 14863-0

2 pokoje k u ch n ia  za zw rotem  k o ­
sztów rem ońtowyich, Sękocińska 
3—4, Ochota. 15375-6

2 poko je  dla lekarza, den tysty  
lub  biuro, śró d m ieśc ie . odstąp ię  
W iejska 12 m . 3, 17—29. 16373-6

Z G U B Y

B anku  H andlow ym  skradziono  
7 bm . portfel, k a r tę  rozpoznaw ­
czą, k a r tę  rej.. RiKU, Częstochow a 
i. in n e  d okum en ty  n azw isk o . Jan  
Rudo wski,. P roszę odesłać d oku­
m e n ty  3-go M aja 5—67. W arszaw a.

14843-1

L egitym ację służbow ą N r. 51 ma 
nazw isko Czerskiego H enryka 
w ystaw ioną przez Kom . S tr. "za­
k ładow ej S. P . B. un iew ażniam .

15324-1

Painienika. do m ycia głów po trze­
bna, N ow ogrodzka 28 f. „W iktor"!

14849-1

P oszukiw ana u rzęd n iczk a  do kam 
celarii pisząca, na, m aszynie. W ia­
dom ość: Hoża 1—2, o d  10 do 15-ej.

1630’3-6

Spółdzielnia Spożyw ców  W arsza­
w a-P ó łnoc ul. T óeplitza 2 (PI. W il­
sona) za tru d n i w ykw alifikow ane­
go pracow nika  i pom ocnika w w y ­
tw órni wód gazow ych. 10234-0

Stolarz bardzo d o b ry  i p racow nik  
p lacow y p o tr  z ebn i. S p óldz i eS n i a
D rzew na, Szara 10. 16307-1

T echn ika  in sta lacy jn eg o  z p ra k ­
tyką p rzy jm ie  zaraz p rzedsięb io r­
stw o u rządzeń  zdrow otnych, Sien-

O staszew sklem u L udw ikow i sk ra ­
dziono po rtfe l, kairitę w ojskow ą 
RiKU, m e try k ę  urodzenia. O strze­
gam  p rzed  nadużyciem . 16282-1

Skradziono w  tram w aju  N r. 9 do­
kum en ty  S zadurskiego A ndrzeja 
stud en ta  m ed y cy n y  Un.i w ersy tetu  
W arszaw skiego, leg itym ację  s tu ­
dencką, k a rtę  żyw nościow ą, za­
św iadczenia różne, fo tog rafie  i 
pieniądze. P roszę  o zw ro t doku­
m en tów  M okotów, ul. K rasick ie ­
go 7. 15387-6

Skradziono d okum en ty  L ew andow ­
ska A lbina T argow a 41 m . 9. 
_______ ' ________________ 13141-1

Skradziono dowód ko le jow y  Zby- 
row skiej H aliny  St. Ciechanów, 

13154-3

Skradziono dow ód osobisty , k s ią ­
żeczkę w ojskow ą, zw olnienie z 
w ojska i  leg ity m ację  Rzeźni M iej­
skiej Be red a  Tadeusz, W iosenna 
6. 13100-a

AA) O strzegam  p rzed  szantażyst.-
ką Bm ilą Grabfcowską, k tó ra  szfea 
lujiąę m n ie  po d a je  się za m o ją  
żonę — T adeusz W iśniew ski.

16291-3

A) Cerowania sz tuczna w szelk iej 
g arderoby . S talow a 11, P ra g a  — 
(podwórze, p a rte r) . 1 16293-0

A rtystyczna cerow nia — odnaw ial- 
nia garderoby . O dśw ieżanie k r a ­
watów . „N orm a", Z ąbkow ska 16.

K. 2207-0

O głoszenie., W ydział C yw ilny Są­
du Okręgow ego w W arszaw ie o- 
głasza, że na żądan ie H eleny  Re- 
imstein, na posiedź en iu  Sądu w 
d n iu  21/28 listopada 1945 r. po sta ­
now iono, . celem  zachow ania p raw  
H eleny R eińste in  wzbronić, w szy­
stk ich  w ypłat. 1) z akcji B anku 
Polskiego za Nr. N r. 311371 /83, 
10O69il, llOOiCSO, 291231, 325054, 339753, 
391801, 498394,5, 483200, 483197, 483108
483199, 146081, 146110, a razem  sz tu k  
118, , 2) z ak c ji T ow arzystw a Ste- 
inhag en  i  Saemger za Nr.' N r. 
6002611 — 0i0®2760, 00027161 — O-COŻWO,
00011201 — 0003250, 0289501 — C&60OOO
razem  sz tuk  430 po 100 k ażd a  z 
wyżej: w ym ien ionych  ak c ji, no m i­
n alnej w a r to śc i ' o raz  w zbron ić  
dokonan ia  n im i jak ich k o lw iek  
tran sak c ji. W zywa się p rze to  
w szystk ich , roszczących p raw a do 
pow yższych ty tu łów , a b y  w  ciągu 
la t dw óch licząc od- dn ia  p ie rw ­
szego ogłoszenia  iw M onitorze 
Polskim  złożyli ty tu ły  w  Sądzie 
lu b  zgłosili sp rzec iw y  (N. ‘ Co. 
377/46). K. S925-1

P R Z E T A R G
Wydział Wodno-Melioracyjny Zarządu Miejskiego m. sf.

Warszawy, ul. Bajońska 3/5 (Saska Kępa) ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie naprawy wału Młocińskiego, 
Termin wykonania robót 2 miesiące.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych 
wraz z wymaganymi załącznikami należy złożyć w biurze 
Wydziału do dnia 21.VI.46 r. godz. 12-ta, w którym to termi­
nie odbędzie się otwarcie ofert. Oferty złożone po tym termi­
nie, jak również niezgodne z warunkami przetargu, n;e będą 
brane pod uwagę. Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Miej­
skiej na złożenie wadium w wysokości 2% oferowanej sumy, 
odpis świadectwa przemysłowego, nr Rejestru Handlowego, 
oraz zaświadczenie stwierdzające udział oferenta w P. P. O. K,

Ślepy kosztorys oraz szczegółowe warunki otrzymać moż­
na za zwrotem kosztów w biurze Wydziału, pokój Nr 5 w go­
dzinach urzędowych.

Wydział Wodno-Melioracyjny zastrzegą sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia ja­
kichkolwiek odszkodowań, dowolnego wyboru oferenta nieza­
leżnie ód wyniku przetargu i cen oferowanych oraz prawo 
zarządzenia dodatkowego przetarg i ustnego. K. 3029-1

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Biuro Odbudowy Stolicy ogłasza przetargi nieograni­

czone na:
1) Przetarg N 206: remont i zabezpieczenie katakumb i ko­

ścioła na Powązkach.
N 207: roboty zabezpieczające w klasztorze 0 .0 , 

Karmelitów na Lesznie. *
N 208: ro.zgruzowanie przejazdu na ulicach Wąski 

Dunaj, Podwale, Szeroki Dunaj, Krzywe 
Koło r. Rynku, Rynek Starego Miasta 
i ul. Jezuicka r. Rynku St. Miasta.

sysm aikt: I. Zig. 616/46. Obwiesz- termin składania ofert na wyżej wymienione roboty 
ocenie publiczne, sąid G rodzk i w j w oddzielnych kopertach na każdy obiekt i z podaniem N-łu

2 ) łJ
,*) ; H

sie rpn ia  1914 roku , o sta tn io  z am ie ­
szkałą  w  W arszaw ie, k ię r a  w  sie r 
p n h i 1942 ro k u  zosta ła  w yw iezio­
n a  p rzez  N iem ców  . do obozu w 
Bełżcu i tam  zam ordow ana, aby 
w tęrmimlie m iesięcznym  staw iła 
się do Saldu, gdyż p o  tym  term in ie  
Sąd uzna jią za zm arłą, o raz  w zy­
wa w szystk ie  osoby, k tó re  m ogą 
udzielić jak ich k o lw iek  w iadom oś­
ci o zaginionej, aby iw pow yższym  
term in ie  doniosły o n ich  Sadowi. 
S ek re ta rz  Sądu  A. Radom ski.

K. 3023-1

T ańców , salonow ych k u rs  p rz y ­
śpieszony P ań sk a  6-2 p rzy  W iel­
kiej,. . .. 15334-1

kiew icza 4 m. 18. 162G4-0

POSZUKIW ANA

Skradziono d o k u m e n ty : ksiąpka 
w ojskow a, dow ody cyw ilne na 
naaw isko K rak o w iak  Tadeusz 
RiKU. W łochy. 16295-1

M echanik ro b o ty  precyzy.jne. (ze- ! ” 1 ------ ---------------—'—
garm iśtrzow skie) poszukuje pra j Skradziono • w szelk ie  • dokum enty  
cy. O ferty  pod ,,Facb'oW iec‘ , Księ na naftwiskó N iew czas W ładysław  
garn ia , M airszałkowska 62. j Szwedzka. 37—54. P rzestrzegam

Sprzedam  
m.. 71.

dyw an. S trze lecka  5 
13147-1

Sprzedam  sk lep  z m ieszkaniem  
na w łasność. W iadom ość: B rw i­
nów, W ilsonow ska 19—3. 11824-1

Sprzedam  sto łow y orzechow y, 
szafę dębow ą tnzydrzw iow ą, k re ­
dens kuchenny , lu stro , tapczan. 
Ogladać M okotów  B ałuckiego 24 
m. 10 godz. 19—13. 15318-1

H urtow nia  „E lteha", Jerozolim - 
śfcie 45/12 poleca sm oczki, je d w a ­
bie, gum ki, g rzebienie, g a lan te ­
rię- 12874-0

H urtow nia poleca w yk w in tn ą  je ­
dw abną bieliznę dam ską, dziecin­
n ą  W ysocki, W arszaw a, M arszał­
kow ska 95—28. P ro w in c ja  pocztą 

K. 2304-0

H eb la rk a  69 szerokość d rew niana  
podstaw a k ra jzeg a , borow an ie  r a ­
zem tan io  sprzedam . G rochów  
F ilom atów  27-2. 13152-1

JijŚFkt i żaglów ki w szelkiego ty -  
p r  w ykonuje na zam ów ienie P a ń ­
stw ow y Z arząd  W odny w, C hełm ­
n ie-P om orze ul. R oli-Zym  ierskie- 
go Nr. 1. Dla W ojska Polskiego, 
Zw iązków , K lubów  sportow ych. 
H arcerstw a  i Szkół p rzy  zam ów ie­
n iu  conajm niej 10 sz tuk  ceny 
zihacżńie obn iżone (III kat.)

K. 3006-0

T apczany, A m erykanki, fotele, ma 
terace  tan io , so lidnie  w ykonuje 
w szelkie ’oU>*> Spółdzielnia P ra ­
cy T ap icerów  D ekoratorów , Zgo 
da 4. N ow ogrodzka 23, M okotow ­
ska 58 14525-C

T ru tk a  „Ś m ierć M uchom " na jak u 
teczniejsza. H u rt K rauze, Polna 
30. Warszawka. 14687-0

T ek tu ra  falista . C hm ielna 25, tel 
874,22. 1471(3-0

T okarn ię , m etrów .kę z p rzystaw ką 
sprzedam  okazy jn ie  12.090. W arsza­
w a, E lekcy jn a  37. , K. 5040-1

W anilinę, o le jk i owocowe, kw asek 
w inny, cy trynow y sta le  k u ru ie im  
S tró jw ąs, Hoża 57 te l 885-35 

14732-0
W ędkarski sprzęt, — kupno—sp rze­
daż — Dom Sportu , M arszałkow ­
ska 91. K. 2877-0

W ózki dziecięce — części. W y­
tw órn ia  „P iesk a", W ronia 6. (Do­
jazd  Tow arow a-D w orzec). 15734-0

W ózek - lim uzynkę — spacerow e, 
śliczne. Nowe. Łóżeczko sprzedam  
B rzeska 20—20. 15233-0

9201-0 j przed nadużyciem . 16267-

P racow nica  gosposia uczciw a, czyi Skradziono dokum enty' na nazw i­
s ta  z dobrym  gotow aniem . Swia- sko_ chor. R osłanica i ppor. Si- 
dectw a po.w ukuje p racy do ' doro- ! wieżaekiego. • P rzestrzegam  przed 
siyieh, P ańska 85—39. ’ ,16273-5 j nadużyciem . Jed n o stk a  F o n  Wo-
---------------------------------------------- | ?ia 1. Sam odzielna K om p Ląc-.nóś-

W ychowaw,czyni p ie lęgn iarka  s ta r! & . 16292-1
sza, so lidna poszuku je  p racy . Wi
dok 18 m. 7. 15865-1

POSZUKIWANIA
A niela S karup ińska  W iochy 
W ysockiego 23 w yszła z dom u 15 
kw ietn ia  i  dotychczas nie w róci 
la, poszuku je  m ąż. K to by  wie 
dział o je j pobycie, proszę zaw ia­
domić, 15867-1

U taw acz M ichał poszukuje b ra ta  
Bogdana o s ta tn io  p rzebyw ającego  
w 4-ej. dyw iżji p iechoty  w oko li­
cach L ublina. W iadom ość' proszę 
k ierow ać Lublin , Zam ojska, 1 m . 6 

2581-1

K toby w iedzia ł o losie K rystyny  
Guzdińskiej u rodzonej w  1923 r. 
zam ieszkałej w W arszaw ie, R ako­
w iecka 39 — zag in ionej podczas 
pow stan ia  proszony je s t o ła sk a ­
wą w iadom ość, Łódź, P io trk o w ­
ska 59/11. K. 3021-C

O strow ski S tefan , daw niej zam ie­
szkały Żoliborz, P lac Inwalidów 
10 poszukiw any . P roszę podać 
ad res: Szolc, Szczecin, ul. M azur­
ska 25. P en sjo n a t. K. 3613-0

K o rk i różnych  w ym iarów , ga­
tunków  k u p u je  H. B alicki. W ar­
szaw a, D obra  26. 15657-0

W illa Radość now oczesna, dla n a ­
byw cy  w o ln y  lokal sprzedam , — 
M arszałkow ska 81 m . 23, 13—19.

15872-1
W ytw órn ia  p u d e łek  S re b rn a  14 
.w ykonyw uje zam ów ienia w  z a k re ­
sie p ro d u k c ji w szelk ich  pudełek  

1.5809-0

K uplę w illę  z ogrodem  w  W ar­
szaw ie .ew en tualn ie  okolicy . K o­
szykow a 49-10 12896-6

K ocioł S tre b la  okazydmie sprze 
dam , N ow ogrodzka 48/2 o d  5—7.

15871-1

K ocioł parow y, sam odzielny  390 
litró w  o k azy jn ie  sprzedam . M o­
k o tow ska 39. 14591-0

L odów kę e lek try czn ą  AEG sprze 
dam  20.999 K rupińsk i, F iltro w a 62 
m . $2. 16277-1

M ateria ły  p iśm ienne, a r ty k u ły  
. b iu row e w p ełnym  aso rtym encie  
p osiada  s ta le  n a  sk ładzie  „Ta- 

. deusz Ś ledzik", W idok N r. 16, 
4 daw niej' M arszałkow ska 102. Dc- 
' e taw y  do b iur, szkół, skleipów

. _____14597 -C
M aszynę kup ię  n a ty ch m ias t do 
p isan ia , liczenia, rów nież uszko- 

■ dzoną. N apraw a — przeróbka. 
W ładysław  A ntoszew ski, M arsza! 
kow ska 66. Tel. 868-95. 12893-0

M aszyny do pisania , liczenia, szy- 
d a  rów nież uszkodzone ku p u je , 
n ap raw ia  „M echanika", S talow a 
26—14. 13132-0

M eble U! kom p le ty  tapceany , sza ­
fy, am erykanki, .poleca Ja n  S trza ł­
kow ski, K oszykow a 67. K. 2972-0

M eble, stołow y, to a le tka , k an a ­
pa., stół ok rąg ły , łóżko, k red en s 

•sprzedam  (likw idacja). Jerozo- 
■ E m skie 28-4. 16:85-0

M otocykl d w u se 'k a  Z tó d a p p  
sprzedam  niedrogo. Targowa, 49-8.

_________________ 18166-1
Obuwie dla dzieci, m łodzieży, kor 
kow ce. sa n d a ły ,.. pan to fle  ran n e  
M arszałkow ska 73. Łaciak.

16011-0

W yprzedaż! Szafy biurow e, b iu r­
ka, tapczany , am ery k an k i „K an a­
d y jk a " , K siążęca 4. 15381-1

P R A C A
ZAOFIAROW ANA

Do dziecka i gospodarstw a w  Pod 
kotwie po trzeb n a . Zgłaszać: B rac ­
k a  23—34. 14851-1

D ry k le r p o trzeb n y  od zaraz. Z ąb ­
kow ska 16. Sklep e lek tro tech n icz ­
ny . K. 3041-1

Gosposia sam odzielna, ś red n i wiek 
czysta, do m ałżeństw a z ćwmlet- 
nito dzieck iem  p o trzeb n a  zaraz. 
Zgłoszenia C botkow ska, Je ro zo ­
lim skie 43, sklep, 16383-1

In tro llg a to rn ia  czynna poszukuje 
zdolnego in tro lig a to ra  lu b  d z ie r­
żawa. W iadom ości M arszałkow ­
ska 99. F irm a „U ltim a". 14850-0

K rojczego dośw iadczonego p oszu ­
k u je  w y tw ó rn ia  odzieży  m ęskie j. 
Z g łoszen ia: N ow y Ś w iat 6. 15316-0

K sięgarn ia  T rzaska, E v e rt i M i­
chalski. M arszałkow ska 51 poszu­
k u je  m łodego p racow nika  m ożli­
wie ze znajom ością  języ k a  an g ie l­
skiego. 16272-1

L ek arz -d en ty s ta  (lekarka) abso l­
w en t stom ato log ii po trzebny . P o ­
znańska 3-16. 16268-0

M aszynistka n a  dziew iątkę sa n e ­
czkow ą .potrzebna. O ferty  pod 
m aszyn istka  „C zy te ln ik" , P o zn ań ­
ska 33. 15869-1

M ierniczych k o rzy stn ie  zatrudn i 
pod W arszaw ą Spółdzielnia 
„iPHan", W arszaw a, R o z b ra t 9, 
godz. 18—19. 15374-0

Poszukiw any  je s t S tan isław  Sielsk: 
la t  48, sy n  S tan isław a i M arii z 
Łepkow skich , p rzed  w ojną u rzęd ­
n ik  M in isterstw a P rzem ysłu  i 
H andlu  w zględnie M inisterstw a 
K om unikacji. W pierw szych la ­
tach  w o jny  w idziany w Anglii 
K toby m iał o nim  jakąko lw iek  
wiadom ość proszony je s t o poda­
nie je j pod ad resem : W arszaw a. 
Piusa. N r 11 m. 8 M aria Szczepiń- 
ska.___________ ______________18224-0

Proszę gorąco Panda, k tó ra  była 
(>o p ow stan iu  w  K rakow ie, ul 
K rzyża n r 3 z w iadom ością o  tnż 
G runw aldzie  o zgłoszenie się pod 
ad resem : Dr Z atorska , W arscaw a- 
F raga, Ś rodkow a 3a m. 6. 1.5311-0

Skradziono k a r tę  rozpoznaw czą na 
nazw isko Mąrii_ Iren y  G orzkow- 
"k:ej. P rzestrzegam  przed n a d u ­
życiem . 15870-1

Św iadectw o ukończenia szkoły nr. 
11 rok  szk. 1S33/34 w ydane przez 
szkołę III-go  stopn ia  -w Żelira.nie 
z r. 1934 d n ’'a 22.VI n a  nazw isko 
S tanisław a Wa-rdawy- zaginęło.

15876-1

T orów skiem u B ronisław ow i zde- 
m obilizow artem u zostały skradzio- 
ne dokum en ty : książeczka w oj- 
skew a Nr. 524388 i rep a triac y jn a . 
P ięć leg itym acji za odznaczenie, 
a  szósty jeszcze nie by ł w ręczony. 
___________________________  15864-1

U niew ażniani zgubione dow ody na 
nazw isko Józef Ja w o rsk i — W a­
wer. 1315H-1

Zgubiono leg ity m ację  szkolną na 
nazw isko  H anny  Szelągow skiej, 
w ystaw ioną przez d y rek c ję  szko.h- 
im. Ż erom skiego dn. 15. HIT. 46 r. 
Nr. 274. P rzestrzega  się przed nad- 
użypiem. ___________  K. 3043-1

Zgubiono kartę  re je s tra c y jn ą  w y ­
daną przez  R.K.U. w  Pustelniku, 
S m olarek  Zenon, Z ąbki uli. O broń­
ców  30. 13165-1

Zgubiono k a r tę  re je s tra c y jn ą  w y ­
d an ą  przez R. K. U. w  W arsza­
wie — Czesław  Z aw adzki Stalowa 
2-18-__________ __________  13163-1

Zgubiono w ojskow ą k a r tę  zw ol­
n ien ia  Rom an Ja w o rsk i gm ina 
Piszczac pow . B iała Pódl. 13162-1

Zgubiono k a r tę  re je s tra c y jn ą -  R. 
K. U. W iochy, S tan isław  Książek 
zam ieszkały Ząbki. 13161-1

P oszuku ję  A dam a Tom aszew skie 
go zam ieszkałego  M ińsk Maz. 
W arszaw ska 7, ro k u  1940 — 41. Oso­
by w iedzące o m ie jscu  obecnym  
zam ieszkania,, ozy o śm ierci, ze­
chcą podać w iadom ości D obrzy- 
n iec  — poczta G lin ianka M ińsk 
Maiz., M arian  K ow alów ka. 1314.8-1

R ubach T adeusz W spólna 14 m . 34 
po szu k u je  p rzy jac ió ł i  znajom ych  

15319-1

W acław W itkow ski la t  34 aresz to ­
w any w czerw cu 1944 r. przebyw a! 
na P aw iaku  do lipca 1944. P rz e ­
znaczony rzekom o do obozu p ra ­
cy w  S karżysku . K toko lw iek  wie 
coś o jego losie p roszony  o w ia ­
dom ość: D r Z ątorska , W arszawa-— 
P raga , Środkow a 3a m . 6. 15312-0

N A U K A
Koed. K ursy  P isan ia  n a  m aszy ­
nach  i  stenografii Z ygm unta 
B oettchera, K ry p sk a  31 (G ro­
chów). N ow y k u rs  stenografii od 
15 czerw ca. Z apisy  codziennie.

13067-0

Ż eńskie  L iceum  G ospodarstw a 
W iejskiego w' C hyliezkach p rz y j­
m u je  zapisy  uczennic do k lasy  I 
i IX. N auka bezp łatna. In te rn a t  na 
m iejscu . O płata za, u trzy m an ie  
w /g um ow y z  D y rekcją  Szkoły.

15270-0

L O K A L E
K aw alerka, pokój — łaz ienka — 
przedpokój:, spółdzielcze, do o b ję ­
cia zara.z, bliski M okotów, sp rze ­
dam. B iuro  P ie traszek , W spólna 50 

K. 2971-0

Zgubiono d okum en ty  n a  n azw i­
sko W asilew ska E ugenia ul. S ka­
ryszew ska 11. 13139-1

Zgubiono dowód osobisty , praw o 
jazdy, k a r tę  row erow a Feliks K o­
w alski, Reszel R eym onta 6. 13157-1

W ydział I  C yw ilny  Sądu O kręgo­
wego w W arszaw ie ogłasza, ż.e 
w p ły n ą ł do tegoż Sądu pozew 
S tefana  -  B ron isław a D rążkiew i- 
oza przeciw ko  R om ualdzie Drąż- 
.kiewieżowej o rozw ód oraz, że 
dla nieznanej, z  m ie jsca  p o b y tu  
R om ualdy  D rążki ewń czow e j zo­
sta ł w yznaczony  k u ra to r  w osobie 
adw o k ata  W andy  Kam ińsktiej, 
zam. w  W arszaw ie p rzy  ul. N ow o­
grodzk ie j 48. K. £022-1

Z ginął .pies rasy  C odkerśpaniel — 
czarny, białe łaty., 7' czerw ca, po ­
łudnie, p rzy  M okotow skiej 64. O d­
prow adzić — nagroda, bar K aw o­
wy, „A tom ", M okotow ska 64.

- ■■■■■■_____ łesoo-i
Z akopane „ P a tr ia "  ul. Ja g ie llo ń ­
ska. K om fortow y pensjonat, ga­
raż, p ierw szorzędna kuchnia., te- 
lefori 1217._______ 13351-0

Z eszyt n ie b ie sk i m aszynopisany  1 
znaleziony 7 czerw ca A leja  Nie- 
podległości oddać w ynag ro d ze­
niem  sk lep ie  Jaszczuka róg  F il­
trow ej. 14856-1

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 12-ej 
w Dziale Przetargów, pokój Nr 209.

Podkłady przetargowe otrzymać można w Sekretariacie 
Działu Przetargów od dnia 15 czerwca rb. K. 3028-1

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Biuro Odbudowy Stolicy ogłasza przetargi nieograni­

czone na:
1) Przetarg N 201 f a) wykonanie instalacji elektrycznej,

b) wykonanie instalacji wod.-kan. i ga­
zowej, '

c) wykonanie instalacji C.O. w domu 
przy ul. Narbutta 76.

2) „ N 205: roboty remontowe w domu Z.A-S.P-U
przy Al. Stalina 45 i Mokotowskiej 58. 

Termin składania ofert na wyżej wymienione roboty* 
w oddzielnych kopertach na każdy obiekt i z podaniem N-ru 
przetargu na kopercie do dnia 28 czerwca rb. godz. 11 min. 30 
do skrzynki na oferty przetargowe w Wydziale Zleceń, Dziale 
Przetargów, Chocimska 35, II p. .

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 12-ej 
w Dziale Przetargów, pokój Nr 209.

Podkłady przetargowe otrzymać można w Sekretariacie 
Działu Przetargów od dnia 18 czerwca rb. K. 3027-1

L E K A R S K IE
AA A) Lecznica- M arszałkow ska 66 
W szystkie Specjalności. W ezw a­
nia na m iasto. - 16159-0

AA) Dr. B olesław  Zaleski. S pecja l­
nie skórne, w eneryczne, płciowe. 
Koszykowa 35. 16160-0

A. D r. Jb ln icM , Choroby skóry  
W enęryczne, płciow e, ul. Wilcza 73 

9195-0

A) Dr, K rajew ski. W eneryczne 
skórne, N ow ogrodzka 44. Leczni­
ca Cały dzień 12383-0

A) W eneryczne, skórne, płciow e 
Dr. Ja n  H ausw irt 8—11, 18—19
F rancuska 31 12753-0

A) W eneryczne, kobiece, c h iru r­
giczne, Lecznic? pod P o litechn ika . 
No akow skiego 12 16249-0

A kuszerka G rzybow ska z Woli z 
ul. Staszica m ieszka i p rzy jm u je  
Praga, ul. Ś rodkow a 23 przy S ta ­
low ej. ‘13129-0

A kuszerka H ann-K ubacka. W ielo­
letnia p rak tyka . Porady  zakresie 
akuszerii Hoża 1 A—4. 12899-0

A kuszerka K ubacka — H em oroi- 
b slne bóle, n iepokoje usuw a po 
k ilku  zabiegach. Hoża 1A—4

12990-0

A kuszerka Kowa!czykowa. W ielo­
letn ia  p rak ty k a , porady zakresie 
akuszerii. N ow ogrodzka 19—8 

K 2441-0

A kuszerka L isiecka. P o rad y  za­
m ów ienia. N iezam ożnym  u stę p ­
stwo. Praga., Z ąbkow ska 30—6.

13115-0

A kuszerka Ube.zpieezałni W iem a- 
now a — Hoża 61, — P orody  na 
m ie jscu  — zabiegi — opieka le ­
karska . 15794-0

„C leo". In s tru k to rk a  szkoły kos­
m etyk i. U suw anie piegów, p ry sz­
czy, zabiegi. M aquillage a rty s ty cz ­
ny. P iusa szesnaście. 14807-0

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Biuro Odbudowy Stolicy ogłasza przetargi nieograni­

czone na:
1) Przetarg N 202: a) wykonanie Instal. wod.-kan. i gazowej,

b) „ „ C.O. w domu przy
ul. Kieleckiej 34.

2) „ N 203: remont instalacji wod.-kan. i gazowej 
w domu przy pl. Przymierza 1.

„ N 204: remont instalacji wod.-kan. i gazowej 
w domu przy ul. Zwycięzców 24.

Termin składania ofert na wyżej wj?mienione roboty 
w oddzielnych kopertach na każdy obiekt i z podaniem N-ru 
przetargu na kopercie do dnia 1 lipca rb. godz. 11 min. 30 
do skrzynki na oferty przetargowe w Wydziale Źleceń, Dziale 
Przetargów, Chocimska 35, II p.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 12-ej 
w Dziale Przetargów, pokój Nr 209. j

Podkłady przetargowe otrzymać można w Sekretariacie 
Działu Przetargów od dnia 20 czerwca rb. K.3026-1

PRZETARG NIEOGRANICZONY Nr 79
Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, 

Warszawa, ul. Targowa 70 m. 4 ogłasza przetarg na naprawę 
dachu i uszkodzeń wewnętrznych w budynku dworca na st. 
Falenica.

Termin wykonania robót: 6 tygodni od daty wydania 
zlecenia.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczo­
nej w Biurze Dyrekcji ul. Targowa 70 do. dnia 21 czerwca 
1946 r. do godziny 10-ej, gdzie można otrzymać ślepy kosz­
torys oraz warunki wykonania robót, i

Oferent obowiązany jest złożyć wadium w wysokości 
5.009 zł, brak którego spowoduje umeważnienie oferty.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodów oraz ponoszenia jakichkolwiek odszko­
dowań, jak również prawo wyboru oferenta. K.3024-1

Zgubiono k a r tę  , «  ' S S F * *słllirMł. n.H r»Tn'Ir 1 i«rv;rVn,ofltH'iiirvlr 11 Tm.n. i * ] 42” 3 0ślubu  odclniki 'w um eldunku J-oa.n- 
na Herm.ainn un iew ażm am . W ro­
cław  B rodzińskiego 1-3. 1G156-J

Z gubiono leg ity m ację  szkolną D a­
n u ta  P erkow ska, Łochow ska 13-25 

13155-1

Zgubiono k a r tę  roźipozmaiwczą,, do ­
wód kolejow y 1898? M atejak  M a­
ria M ińsk-M s zOwóęęki'. 13153-1

Zgubiono łegW ym ącję A nna Ja- 
kóibkiewlrz, G ro ttg era  13 m . 10.

16276-1

Z gubiono dow ód k o le jo w y  na n a ­
zwisko. S tefan ia  G ułaś. P rz es trze ­
gam  p rzed  nadużyciem . 16200-1

Zgubiono leg itym ację  uczniow ską 
W ojciecha Starzyńskiego', ucznia 
gfirnn. im,. S taszica. 16296-1

Zgubiono dokum entj- n a  n azw i­
sko B ron isław a B ońalska, P u ław ­
ska . 152—8.. 16302-I

ZgubCcno d o k u m en ty : k a r tę  ro z ­
poznaw czą, k a r tę  re je s tra c y jn ą  
n a  nazw isko K u ch arsk i Z ygm unt, 
ul. S łupecka 11—4. P rzestrzegam  
prze-dl nadużyciem . 16293-1

Zgubto,no zaśw iadczenie na  k a rty  
apro.w iżacyjne na nazw isko M arii 
Schałde. B iałobrzeska 37—3. 16116-1

Zgubiono k siążkę  m eldunkow ą z 
dom u ul. P łocka  27/31. 16308-1

Dr. m ed. A lina B rew da, choroby 
kobiece — akuszeria . S zeroka 2- 
m. 4; 4 — 6. 12459-0

Dr. m ed. B iernacka M arta. W ene­
ryczne C horoby skóry , włosów 
N ow ogrodzka 13a K 2581-0

Dr. m ed, B. Janczew ski ginekolog 
o rd y n u je  w C iechocinku, dw orek  
Z achęta  godz. 19—13 i 15—18.

K. 2775-0

D r. m ed. E. M arczew ski, choroby 
skórne, w eneryczne. M arszałkow - 
kow ska 58-14. 14790 0

DL Je rzy  T ylm an , K obiece, ch i­
ru rg ia . K rótkofalów ka. C hocim ­
ska 31 od cz te rn as te j. 16194-0

D októr Schoenm an. Specjalność 
płciow e (zaburzenia), w eneryczne 
do trzeciej, Jerozo lim sk ie  37, w ie­
czorem  F rancuska  3, Kępa.

15614-0

Osobę chorą  w ezm ę na p en s jo n a t 
op ieka fachow a i troskliwa,, M o­
kotów . O ferty  „.Czytelnik".. M ar­
szałkow ska 3/5 pod. „P en s jo n a t" .
____________________________ 16275-1

W eneryczno - Skórna p rzychodnia 
p ry w a tn a  D r S. Ż.ur?.ikcwskiego 
i D r A nieli R a ta j-B urakow sk ie j — 
C hm ielna 25. M ężczyźni 3—6. K o­
biety, dzieci p rz y jm u je  lek ark a  
11—2. K. 2969-0

URZĄD WODNO-MELIORACYJNY W PSZCZYNIE
ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony 

1. na dostawę 400 sztuk taczek drewnianych dla robót 
ziemnych loco kolejowa stacja załadowania,

2) na dostarczenie faszyny leśnej:
a) loco plac budowy Mazancowice na potoku Wa- 

pienickiem w pow. Bielskim — 500 mp.,
b) loco plac budowy Zabrzeg na rzece Iłownicy w pow. 

Bielskim — 500 mp.,
c) loco plac budowy Wola na rzece Pszczynce w pow, 

Pszczyńskim — 500 mp.
„Oferta na dostawę łaczek“, „Oferta na dostawę faszyny dla 

Mazancowic“ lub dla Pszczynki itd. należy składać do dnia 17 
czerwca 1946 r. do godz. 10- tej do skrzynki na oferty, mieszczą­
cej się w gmachu Urzędu Wodno-Melioracyjnego w Pszczynie 
przy ul. Sienkiewicza 4.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 czerwca 1946 r. o godz. 
11-tej w gmachu wymienionego Urzędu.

Do oferty winno być załączone wadium w wysokości \%,
od oferowanej sumy.

Zastrzega się wolny wybór oferenta, oddanie dostawy 
częściowo oraz unieważnienie przetargu hez podania powodów. 

Kierownik Urzędu Wodno-Melioracyjnego w Pszczynie 
K. 2957-0 INŻ. E. CZERNIAWSKI

URZĄD WODNO-MELIORACYJNY W PSZCZYNIE 
OGŁASZA NINIEJSZYM PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie pomiarów sytuacyjno-niwelacyjnych:
1. rzeki Białki w pow. Bielskim od km 10 do km 15 tj. od 

Komorowie do Bielska.
2. rzeki Straconki w pow. Bielskim od 0 do 5 km.
3. rzeki Rudy w pow. Rybnickim od Szczejkowic do Żor 

około 6 km,
4. rzeki Iłownicy w pow. Bielskim od km 10,5 do km 16,5.

Potrzebne'do opracowania ofert informacje i podkładki 
można otrzymać w Urzędzie Wodno-Melioracyjnym w Pszczy­
nie, ul. Sienkiewicza 4.

Do oferty winno być załączone wadium w wysokości 
1 procent, od oferowanej sumy.

Oferty należy składać do dnia 22 czerwca 1946 r. godz. 
10-ej w Urzędzie Wodno-Melioracyinym w Pszczynie w od­
dzielnych zalakowanych kopertach z napisem: 1. „Oferta na 
pomiary rzeki Bialki“, 2. „Oferta na pomiary rzeki Straconki*4 
itd. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 czerwca 46 o godz. 11-tej 
w gmachu wymienionego Urzędu.

Urząd zastrzega sobie prawo dowolnego Wyboru oferenta, 
oddanie robót częściowo, oraz unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań. 
(PAP) Kierownik Urzędu Wodno-Melioracyjnego

w Pszczynie
K. 3015-1 (Inż. E. Czerniawski)
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